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iuslyna Szulrajda (na zdjęciu) ma jednak na¬ 
dzieję. że chociaż w części dorówna sławę 
panu Andrzejowi. Żartem opowiada, ze 
wszystko podporządkowała lemu celowi i.., 
chodzi nawoi uMcarnip po których on nieg^dyś 
stępai. 


Jest uczennicę klasy siódmej szkoły nr 6. 
gdzie sport traktuje się bardzo poważnie. Mo 
że właśnie dlatego Justyna także potrafi solid¬ 
nie traktować wyhranę przed trzema taty dy- 
scypjinęn Pokochała tenis slotowy I chyba po¬ 
zostanie mu wierna na zawsze. Gra cełuloidO’ 
wą piłeczką daje jej olbrzymią radość. W swo¬ 
jej kategorii wiekowej nie ma sobie równych 
nie tylko w Starogardzie, a te także i w woje¬ 
wództwie. Jest indywidualną mistrzynią gdań¬ 
skich igrzysk i wszystko wskazuje na to, że 
niebawem znajdzie się w krajowej kadrze ju¬ 
niorów młodszych. Świetnie radzi tęż sobie w 
grze deblowej. Wspólriie z koleżanką Iloną 
Gajkowską pokonała wfele rywalek. 


Liderzy szkolnego boiska 


„OSWAJANIE” 

CELULOIDOWEJ 

PIŁECZKI 


Rakietę trzyma lewą ręką, co nie ułatwia 
obrony przeciwniczkom. Radzi sobfe dobrze w 
ataku i w obronie. Jest bardzo pracowita. Np, 
na treningach może całymi godzinami celo¬ 
wać piłeczką w określony punkt stołu. Te] 
konsekwencji w dążeniu do mistrzostwa moż¬ 
na Justynie rzeczywiście pozazdrościć. Dzie¬ 
wczyna zdaje sobie sprawę^ że tytko tą meto¬ 
dą można coś w życiu osiągnąć, (zp) 


(Inh wL) Mieszka w Starogardzie Gdańskim, 
gdzło wychowywał się i uczył tenisowego 
abecadła Andrzej Grubba. Ten znakomity za¬ 
wodnik wygrał już z całą światową czołówką, 
ona dopiero zaczyna pingpongową karierę. 


Fol z. Przybyłowsłti 


Ten dziwny talerz'’ z 
dziurą pośrodku to r>te 
żaden nowy model 
UFO, ale... latające ko¬ 
ło. Zbudowali‘ je stu¬ 
denci Instytutu Lotni¬ 
czego w Ufie (ZSRR). 
Podobno lata się na 
tym „kołoplanie" — 
jak nazwali studenci 
swój aparat — podob¬ 
nie jak na lotniach w 
kształcie delty, (b) 


EUROPEJSKI 
DRAPACZ CHMUR 


(PAP). Tego jeszcze me było — pasażerowie opu 
szczają stacje kolejowe pod dnem morskim na głę 
bokości 14C m! Oczywiście odbywa się to w Japonii 
Zbudowano tu już dwie takie stacje w tunelu łączą 
cym wyspy Honsiu i Hokkaido. Jest to zarazem naj 
dłuższy tunel na śwIecie — ma 54 km długości. 


{PAP)^ W RFN przystąpi się do budowy najwyższe¬ 
go ,,drapacza chmur" w Europie, jak dawnie) okreś¬ 
lało się wysokościowce. Wieżowiec stanie we Frank¬ 
furcie (RFN), mleć będzie 55 pięter, wysokość budyn¬ 
ku wyniesie 254 m. Zakończenie inwestycji przewi¬ 
duje się w 1991 r, Koszt wyniesie ok. 500 min marek. 


KLI01 



Co pak ii CMS w rubryce KOMPUTERO¬ 
WE A8C prezentowane ciekawe pro¬ 

gramy n^ptune i sprj;cdiiiwarte w Polsce. 
Ofdą one prezentowiirtc przez dwjc osoby^ 
pierwsza pokazywać będzie zateły progra¬ 
mu zachęcając do wykorzystania go. Zada* 
niem drugiej fetl wynajdywanie wszyslkfch 
wad. * ^ 

MogliicJe Ju* przeczytać recenzje o grze 
pt. r,Smob". Dzii przodhlawlamy program 
edukacyjny Jetl (o le»t zc znzfo- 

rrM>ici lilitorlł z pierwszej klaty szkoły 
iredntej: od ttarożylnoid do f rednlowie- 
cza. 

A Oto recenzje. 

■ KLI01 — 
JESTEM ZA 

Nieuchronnie, cora^ szybciej, z dnJa r>ii 
dzjeń, zbliżała sit* k U sówka £ historii, po 
powtór/enij zadano spory iriaterial. Pr/e- 
Jjrzeliimy notnlki w zeszycie. Podręcznik 
znamy „na wyrywki". Warto by ktoJ nas je¬ 
szcze przepytał. Naszego kolegi nic ma w 
domu — w słuchawce telefonu brak odze¬ 
wu. Rodzice, jak zawsze, zajęci- A to już Ju¬ 
tro... 

Sytuacje takie bywają bardzo czeslo'. Czy 
Istnieje rozwlazanlH Jeili mamy komputer 
ZX Spectrum, to nic trudnego. I może 
nam program edukacyjny „KUO' wydany 
przez Redakcję Programów Komputero¬ 
wych. lym razem grecka muza Klio, opie¬ 
kunka historii, stała Się patronka programu 
kompu ter Owego. 



Redagu|0 LECH B^K 


Zastosowanie komputerów do wspoma¬ 
gania nauczania nie jest pomysłem nowym, 
próbowano tego juZ na początku I.1I s/eić- 
dziesi.Uycih w USA. Lecz dopierer wprowa¬ 
dzenie na rynek setek tysięcy bafdzf> Unich 
fjak na komputtjry i warunki zachodnie) 
maszyn, stworzyło realne możflwtłici reali¬ 
zacji na szerok.i skalę wspomagani.i proce¬ 
su nauczania. Przeróżne finny produkujące 
oprogramowanie opracowały dziesiątki pro¬ 
gramów edukaLyjnydł. Kolorowe obrazy 
Wytwarzana ekranie odd/ialywi,iJą na 
wyobraźnię i pamięć wzrokowa. Lekcja z 
komputerom staje sie atrakcyjna I dekaw.i. 
Wyjaśnianie pojęć abstrakcyjnych, toku ró¬ 
żu mowania lub przehiegu procesu staje się 
łatwe I przyjemne. Kurppuier nie pozwala 
na bierność. Pmwailzl dialog i uczniom. Za¬ 
daje pytania., Reaguje rsa rMfpowiE^Zł. Po¬ 
dejmuje decyzje o dalszym przetiiogu na* 
tiki. Ocenili stor>ieó opanowania wiedzy, 
nagradza. 

iMajpopularnicjsze typy programów edu¬ 
kacyjnych to: 

— Peogratfiy przeziuceone da ćwteze- 
riia I doslionalefilji pewnych urniepęCnoici. 
Są to testy^ sprawdziany i proste gry o cha¬ 
rakterze edukacyjnym. Ułatwiają pamlecin* 
we opanowanie różnych pojęć: i opt^racjL 
Zwykle komputer zadaje pytanie i czeka na 
wprowadzenie odpowiedzi z klawiatury. 

— Programy typu ,A:orepc<y1or^. Kom¬ 
puter na wzór naoCżydela próbuje wyjaśnić 
dany iem.it. Następnie sprawdza opanowa¬ 
nie wyłożonego materiału i podejmuje de¬ 
cyzje o przejściu do następnej części lub 
powtórzenia lego samego jeszcze raz- 


— Progrartiy ^yrnulacyjne i demonilra- 
tyjne* Za puoiiKia tych prGgramósv może¬ 
my odtwarzać procesy fiz^CiOe. chemiczne, 
biologiczne, społeczne czy ekonomiczne, 
jak np. funkcjonowanie prze<hiębiorstsva. 
demonstrować przebieg niebezpiecznych 
kih kosztownych doświadczeń i ekspery- 
rnenlów. 

— Programy wspomagające fozwląty' 


wanie problemów. Kompsiter przt^dstawia 
pe<A"ien problem, natomiast zadaniem ucz¬ 
nia jest jego rozwiązywanie stosuj.^C odpo- 
wii-dnią strategię oraz wprowadzaj.ic po¬ 
trzebne dane. Takie programy wyrabiają na¬ 
wyk systematycznego myślenia. 

„KLIO r' to pierwszy poUki program 

Cd* r*m mir* 2 
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Chciałabym 
już dorosnąć 

ja mam lal, brat 14 Wydawałoby się, /o po’ 
'Ainniimy bvć #granym rod/cństwom. Nn'Sit‘tv tak 
niv jł-M Bral mfnc bi)r, wy/yw,i, zabiera 

pieniądze Siama mimo moich (nlef\senc|ii me 
zwraca n,i lo uwagi, a ojCJet; niii'mi, ze brat dobrze 
fobi I ze pr/yn(i|mnic( bviJe Iroihe .,wylfl•sowana‘^ 
Ja nabawiłam się |uz m^rwicy. Bral bi|e mnie bez 
powodu, /.iłłiera mi pieniądz■■ które zaroleiłam, .i 
gdy mówię, ze mi potrzebne, pf/eklinj i zaczy¬ 
na mnie bief I lo |ł'vt siarszy brat! juz nie wytrzy- 
mu)ę. mam ocholę uciec z domu. Rodzice ciągle 
kupują mu lepsze i droższe rzerzy; chodzi w spod- 
f^iarh ( kurtce / dekalyzfjwanego dżinsu i w orygi- 
nalnyih butach „AddidaSa” za 40 tysięcy. A ja no¬ 
szę pocerowane spr>dnie i jc^szcze grjrsze bluzki^ 
buty, kurtki. Gdy prosiłam, aby rodzice kupili rni 
„pówycierane'^ spófJnie, fiowni.^rjzicłi, że na mnie i 
l.ik wydajią za dużo pieniędzy, Nła mc mi me poz* 
w^ałają. pr>zj lym czytają moj.e listy. Kiedyś ojciec 
„dorwał" się do inojegł> pairtięlmka. Było tarn mię¬ 
dzy innymi o lym, ze* zakoch.iiarn się W' moim 
szkolnym koledze. Wybuchła z lego possodu 
awantura. Usłyszałam, ze prjwnnnam zająć się na¬ 
uką, a nie kochaniem. A przecie/ to to szkodzi, że 
go kocham, nawet z nim nfe chodzę^ On się nawei 
zupełnie nie domyśfa, że coś do nii?go czuję. A 
tymczasem mój „braoszek^' włóczy się po ulicach 
z różnymi dziewczynami, ta dna sprawiedliwość! 

W domu ciągfe są kłótnie i awantury z mojego 
powodu. Ciiciajabym już dorosnąć i wyprowadzić 

^ie- 

Aneta 

Brakuje mi rodzeństwa 

Uważam, że w moim domu płonęło, płonie i 
łmiejmy nadzieję) będzie płonąć ognisko domowe. 
Myśłę. że tą iskrą, która |e zapaliła, są rodzice, a 
przede wszystkim mama. jeżełł mam kłopoty to 
zwierzam się mamie: nieraz do rozmowy włącza się 
tata i oboje rni radzą,-ct> powinnam zrobić, aby 
było dobrze, W szkole jestem wzorową uczennicą, 
ale nieraz i ja marn kłopęty z jakimś przedmiotem 
i wtedy tata (nauczyciel) zawsze mr pomaga. Mój 
lala jest zapalonym hodowcą rybek i żeglarzem. 
W moim pokoju stoi 7 akwariów i z lego wynikają 
nieraz dość przykre awantury. Co do żeglarstwa, 
też są awantury, bo tatuś siedzi dzień w dzień na 
przystani i majstruje przy jachcie. Mama w svol* 
nych od pracy chwilach czyta książki. 

Moi rodzice uważają., że jeśli się dowiem o pew¬ 
nych sprawach wcześniej — tym lepiej dla mnie. 
Jeżeli w szkole jest jakaś zabawą, to zawsze poz¬ 
walają mi w nie) uczestniczyć, abym ^ ich zda¬ 
niem — umiliła sobie czas, Nasza rodzina nie kryje 
przed sobą żadnych tajemnic. Bardzo jestem zado¬ 
wolona z takich rodziców jak moi. 

Jestem jedynaczką, a bardzo chciałabym mieć 
młodszą siostrę czy braia. O tym samym marzyła 
moja przyjaciółka Magda i jej się to marzenie speł¬ 
niło, ale ja dotąd nie mam rodzeństwa i chyba nie 


będę miała. Ko/mąwiałam o tym z mamą. ale* emą 
mi rMipowic-d/iała ze juz ł>y mc rmala t lęfpliwośCii. 
aby wychowywdić mąle dzic^cko 

Marta (11 Ijlł 
Pofke 

Uciekam w marzenia 

Jaka jc*ii moja rodzina' Czy ona w ogółu istnie(e? 
Bo czy z można nazwać rodziną dom, w którym 
|est lak okropnie jak u mnie? Formalnie — tak. bo 
składa się z maiki. o)CJ, dzieci... Tak. ale tylko (or- 
malnie. Bo czy mogę nazwać ojCern — ojczyma, 
który tak pije jak mójf Człowieka, który nie liczy 
się z niczyim, nie ma honoru i poczucia własnej 
godności. Chodzi spity po ulicy, Śpt przy' stole. n,i 
któryTin stoją butelki z napisem wódka, kłóci się u 
byk* Cr>? Nie, lo nie [est rodzina — tu piekło. 

Gdy nie ma go w domu. (eslc-rn szczęśliwa. Z 
mamą (najkochańszą i najbliższą mi osobą na 
śsYiccieJ' i braćmi Inajwspanr.ilszyrni chłopakami 
pod słońcem) zasiadamy na lapczarie i rozmawia- 
rny, cieszymy się. śmiejemy, jcsi nam dobrze. Mo¬ 
gę przytulić się do marny i /wierzyć jej moje taje¬ 
mnice. bo ufam jej, a ona mnie. I lylktł jedne^jo jej 
nie potrafię possiedzicć: że go nienawidzę. Miena- 
widzę go za to, że gdy on przychodzi, wszystko się 
uryssa jak w filmie. On jrrst ponury, krzyczy', ciągle 
krzyczy. Mama płacze, a ja idę do drugiego pokoju 
i marzę. 

Marzę o prawdziwej rodzinie. O domu pełnym 
radości i wzajemnego zrożumlenia, pełnym miłości, 
której nikł nie potrafi zniszczyć. O domu bez nie- 
go... 

„Cztąrnastolatk 3** 

Mamo, tato, 

riaprawdę Was kocham 

Mama, tato. dwaj synowie i córka — oto człon¬ 
kowie pewnej zwariowanej rodziny. Kocham rodzi¬ 
ców, braci, wszystko co rnam: duży dom, ogród, 
basen, świetnie urządzony pokój. Wydawać by się 
mogło, że mam wszystko, ałe czy tak jest napraw¬ 
dę? Obecnie mam Ih tat. Po ukończeniu podsta¬ 
wówki wybrałam technikum. Udane egzaminy — 
nagroda^ udane wakacje. Wszystko do czasu. Za- 
t/c^o się we wrześniu. Zaczęłam dojeżdżać do 
szkoły, zmieniłam otoczenie. Dawne koleżanki 
„rozpłynęły się"„ a ja znalazłam prawdziwą Przyja¬ 
ciółkę. Przebywałyśmy i nadal często przebywamy 
ze sobą. Moim rodzicom jednak lo nie odpowiada¬ 
ło. Chcieli sami wybierać mi przyjaciół „według 
stanu'\ Ja się sprzeciwiałam, no i wtedy zaczęły się 
kary. kary, kary. często za błahe sprawy. 

Oczywiście życie mojef rodziny nie obraca się 
wokół mnie. Tata głowa rodziny wydaje rozka¬ 
zy, którym ulega mama. Mama — pocieszycielka 
strapionych, kochana, cierpliwa mama. nasza do¬ 
radczyni. Bracia — zwariowani przyjaciele; starsi, 
bardziej doświadczeni, bez nich życie byłoby smut¬ 
ne, ja “ nie, o sobie nie napiszę! 

Mimu wszystko kocham rodzinę i dom. Nie 
wyobrażam sobie życia bez taty czy mamy łchoć 
czasem ich obrzucam słowami nie do przyjęcia). 
Kocłiam ich za to, że istnieją, że starają się (choć 
im to nie zawszę wychodził dnić nam szczęście. 
Jednak mam do nich żal. że nie wychowali mnie w 


wi»:kizi^j dyscjplmi*' wttnjY na p**v*no nu- bałabym 
małym buntownik o m 

Cbciafatjym nj Limjch ‘ p^jdziękowJĆ im Za 
lo istnii-^|.\, zj (o. /f nas kocbapii 

Mjmo, lato. naprawdę VV,ss k^icham. 

Sonia 

Nigdy nie wyjdę 
za mąż! 

Atjm.i jmf bardzo nerwowa, wybuchowa i tzę- 
slo złośliwa A Zf- ].S mam pcłdobny tłtarakler w 
domu często panuj** „piekietlto .Mama jmt h-Z 
cz.isa*TH czuta i ko<h.ijąca Nr*-siety — ty i'O czasa¬ 
mi I nu* dfa wszystkictt vwijitch dzir^^t 

T.ilę kocham rńocnn*j. gdyż jc*sl IjariJzH-j mz ma¬ 
rna rjpanowany. Jest za to łiard/o uparty, Co dcjp- 
rrjwadza mm** często do pasjii Ze starszą siostrą 
próbuj*/ rozmawiać jak tjluwnrk z człi/wiekn-ftł, akr 
ij**/ skuikij. Pcidnosi wicHiJy wysoko brwi, przy^jmuje 
ironiczny wyraz iWiKzy pi- ,,Niesjm*jwite"r' i mówc 
„Dobrze-, dobrze. dZjecinu, h-raz nie mam c/asu 
\iiŁ do piasku", lub „Jesteś jednak kretynka. wn-szr" 
W takich momeistach milknę “ ak* tylkrj czasami 
CzęŚLiej Się odgrywam — i awantura gotowa 
Pf/yliiirg.i miUTła, fala. Nrewaznę, kto zaczął. 

^Ja|syrnf)atyCżnie|Szą osobą w domu jest rlwuiet- 
ni l>rat. Jc^si jednak, niestety, bardzo żywy i rnę 
mo/e usiedzieć na [>upte dłużej mz pr/i-pisowe 10 
minut, kii.njy slucłia tnajki. Uwielbia Uszatka, Panią 
_ Łyżeczkę, Si^łurly iip, N,ijcż*i,*ścjej' ja go muszę pil¬ 
nować i myślę sobie, ze nirjrJlugo albo usiwir*|ę, al¬ 
bo wyląduję w szpKafu dla psychicznie i nervv*jw*ł 
cłiorycłi. 

Najtrudniej będzie mi przeprowadzić wl.ssną, 
Y/czerą samokrytykę. Jestem uparta ijeśli tara jf*st 
u[łąrty jak usiol, lo ja jak wół?, pyskata, obrażalska. 
fianiięlliwa, zazdrosna, złośliwa^ cłiciwa. leniwa, cie¬ 
kawska, IMza tym mam dwi** levvo ręce i tylko |i-cJ- 
ną zaletę; dobrze się uczę. Nie jeslęm więc wzoro¬ 
wą córką, o nię! Zawsze mam swoje zdanie, niezu¬ 
pełnie słuszne. Teraz, gdy już z grubsza wszystko 
opisałam, stawiam sobie pytanie: czy kocham swój 
dom? TakJit Choćby nie wiem jaki był — kocham 
go. Nie — mimo wszystko, ale — dlatego, że jest. 
jaki jest. 

Czy chciałabym, by mój własny, przyszły dom 
byl [Kidobny do ohecnegof Hm, gdy się zastanowię 
— stwierdzam, że nigdy nię wyjdę za mąz i nie 
będę miała dzieci! Po prostu się l>oję. że któreś z 
nich mogłoby mnie i moje metocły wycłłowawcze 
tak skrytykować, ja ja to w tej chwili czynię... 

Jolanta 

Mnie jest lepiej 
niż innym 

Mama. lata. pies i ja_ Myśfę, że wiele osób 
chciałoby mreć taką rodzinę. Mtłja mam.s jest 
zrównoważona, kocha mnie bardzo. Mogę się jej 
zwierzyć, zaufać, jest maim największym przyjacie^ 
lem. Troszczy się o cały dom i chociaż czasami ma 
problemy, na jej twarzy zawsze widać uśmiech. Ta¬ 
to — głowa rodziny, skupiony poważny, zamknięty 
w sobie. Piesek — to ma tut ki pudelek. No i ja: we¬ 
soła dwunastolatka, ciesząca się każdym dnrem. 

Rodzice są zapracowani, lecz gdy tylko znajdą 
chwilę„ spędzają ją razem. Marzę jednak o rodzeń- 
slwie. Ale czy ba ni c z tego... ' 

Ktoś czytając mój list pomyŚU; ..No tak, rodzinka 
fajna, wszyscy się kochają..." ale jest jeszcze i dru¬ 
gą strona medalu. O byle co wybuchają sprzeczki. 
W pewnych momentach wytrzymać nie można! 
Lecz mimo to nigdy nie zamieniłabym mojej rodzi¬ 
ny na inną. Współczuję dzieciom pijaków^ dzie- 
ciofti z domów dziecka. Alę cóż. jednemu lepiej, 
drugie mu gorzej, takie jest życie. 

Pautina 



Mam 11 L&t Bąitf/o itoclwn zwierzęta, a azczefióą- 
m« psy. Od 6 lat btasam rodzic^, by mi 
alo oni ri« chcą, bo mdwfą, ze rłłe »lę mm za- 
jfTsowata. A ja napranwał; podejmuje aio wŁzełkt*go 
wycihuj, żeby tył* o mote marzenie sld społnilo Czy 
tak trudno sprawić dziecku radość, kupując psa 
wiernepo swej wlaścicieice^ a nawet w potrzebie ro- | 
fującoęo jej ŻycteTł Nło leat io trudne, gdy kocha mię I 
swoje dziecko f pragnie mte aprawić mu radoić, 
prawda? 

Janei {! 

DzłecI nauczycieli ! 

i * 

' Uczd ałę dobrze, żaden przedmiot nie sprawia m* 

I kłopotów, jednak czasami zdarza sio* ..zlapkę"’ 
trójo czy nowet „bańko’* * nie ma w tym rł*c dziwma^ 
go. przecier podobno „uczeń bez dwójkii to (ak żoł¬ 
nierz bez kuirabinu*'. 

No. ale do rzeczy. Otóż od dawna nurtuje mnie To. , 
ze dzieci nauczyciol*. któro są w naszej klasie- ta 
faworyzowane pfzoz wszystkich. Dostają same ; 
czwórki i piątkf Czo«to 9^ to stopnia naciągane, bo ' 
rttoi inny dostałby co najwyżej 3 Łatwo sie domyi- 
toć. co jest lego przyczyną. Otóż nauczyciele boją 
się narazić na pretensje swych kolegów. PnecHsz 
często przyjaźnią sią mi^zy sobą. a jak można po¬ 
stawić dziecku bliskiej koleżanki dwóją?! | 

Mam podstawy, by sądzić, ze tak dzieje sJą nie | 
tylko w moje] klasie. Czy ktoś z czytelników zetknął 
3 lQ z przypadkiem podobnej niesprawiedliwości? Jak 
temu zeredlzlć? 

poszkodowana 

Bajka z Innym zakończeniem 

jestem piegowatą, niezbyt ładną czternasto-iaiką. 

Ńa Jednej z lekcji historii otrzymałam list z propozy* 
cją chodzenia od najładniejszego chłopca w Masie 
Serce biło ml Jadk dzwon, kiedy umawiallśrtty się do 
Mna na następny dzień^ No i wybralldmy się ria spa¬ 
cer, a potem do kina. Przez cały czas zastanawlatam 
sig, co włakściwle czują — przecłez chodzą z najfaji- 
nlejszym chłopakiem — ale nie byłam w siódmym 
niebje. Następnego dnie wyjawiłam mu, że nie mogą 
z nim chodzić, że żle się przy nim czuję. Zrozumiał 
to. chociaż powiedział, że jest mu przykro. A teraz 
^częłam się wahać. Czy dobrze postąpiłam? Czytel- i 
nlcy „niebieskiego peska'\ co Wy na to? ' 

Piegowata Agnieszka 

I Nikomu niepotrzebna i 

\ Piszę do „niebleaklej chuałeczkr*. bo tylko jej mo* ^ 
gę się wypłakać. Nie mam swojego pokojo/^nWMP^i 
dnego własnego Itąia. Mój sCirszy brał mą pokój — i 
zamknie się l mą iwfęty spokój. A moja obecnoóó 
wszystkim przeszkadzał Nie mogę słuchać muzyki. | 
bo to denerwuje rodziców i babcię. n(e wolno ml 

I mieć żadnego hobby. Mam się uczyć — l koniec! 

I Nikt z rodziny nte może zrozumieć mojego żaru, a 
rodzice nawet nie chcą mnie słuchać! Co gorsze, oni 
wciąż się kłócą o byle co. ^ 

Dziękuję, Że wysłuchaliście mnie. Może kioć do 
mnie napisze? 

!l Ewka I 

OD REDAKCJI; Ewo konfeonla poroxma«ria| z 
bratem. Opowiedz mu o «woleli zmartwieniach. Mo* | 
ie zgodzi alę być odrabiała lekcja w jego pokoju? \ 
Mualsz alę zdobyć ne odrobinę oprymlzfnu. bo akwa* 
azoną miną I dąaaml, których przyczyny nikomu nl* j 
wyjAćnlaaZt Jeszcze pogarazamz abnoslerę w domu. 
Głowa do góryl {lub} 


Cd. ze afr; f 

ffiJukacyjny poświęcony hi^iorik Nak^ży do 
grupy prograrnów służących do ćwiczenia i 
Joskonafenia umiejętnoŚci. Ma postać tf.*- 
i^tu. Dotyczy działów historii które znalazły 
się w podręczniku do piurwa/cj klasy li- 
C(.*urn. W niewielkiej pamiięci ZX Spectrum 
umieszczono bliako irzysia obszernych py¬ 
tań. Obejmują one dziewięć grup: najsitar- 


sze cywilizacje, antyczna Grecja, Imperium 
Rzymskie, Średniowiecze, Polska do X1PI w., 
Polaka w XIV i XV w„ kultura średniowie¬ 
cza. furopa od XIII do XV w. i całość mate¬ 
riału. 

Autorzy, Jacek Potempa — najlepszy 
programista komputerów domowych i Arid- 
fzej Bu dżin k — opracowujący stronę histo¬ 
ryczną. laureat olimpiady historycznej, za- 
Trierzają przygotować programy dla wszyst¬ 


kich klas liceum. Program „KLIO 2" obej¬ 
mujący materia! klasy drugiej jest już przy- 
gotowywiiny do wydania. 

Przed rozpoczęciem testu wybieramy le¬ 
mat, z którego chcemy sprawdzić swaj.^ 
wiedzę, nasuwając kursor na „ikonę" — 
symboliczny rysunek oziracZiiiący jeden z 
tematów sprawdzianu. Komputer zaś loso¬ 
wo wybiera dziesięć pytań —■ futf Irzydiieś- 
ci, jeśli chcemy odpowiadać z całości mate¬ 
riału. Po wyliraniu tematu możemy ustalić 
czas na o<Jpowiedli na k.iżde pytanie kid B 
do IS? sekund lub czas nieograniczony!. 
Upływ czasu obrazuje rysunek klepsydry, w 
której przesypuje się piasek w tempie przez 
nas wybranym. Na koniec testu komputer 
podaje wynik — pfocenl pfasvidlowych od¬ 
powiedzi. 

Program jest bardzo doLi-rze opracowany 
graficznie. Układ ekranu, w czasie gdy kom¬ 
puter ..odpylujc"^', jest zawsze laki sam. 
Dolny pas jest przeznaczor^y na pytania I 
odpowiedzi. Górna część ekranu zostal.1 po¬ 
dzielona n.T dwa segmenty. Lewy przedsta* 
wia mapę. Autorzy opracowali kilka map, 
Zmicniaj.t się one w zależności od tematu 
testu. Prawy segment zawiera rysunek klep¬ 
sydry. Jest tu leż „Ikona"' oznaczająca te¬ 
mat testu. Rachunek prasvidłowych odpo¬ 
wiedzi jest prowadzony w formie stosu lała* 
rów. Po dobrej odposviedzi z brzękiem sy¬ 
pią się nowe monety. Po prawej stronie 
umieszczono numer paragrafu zc wspo¬ 
mnianego podręcznika hislorli, w którym 
można znaleźć zarówno prawidłową odpo¬ 
wiedź Jąk i więcej Informacji o zagadnieniu, 
będącym tematem pytania. 


Wzrok każdego, kto siada do „KLIO r\ 
przyciąga żelazna kurtyria. Przed rozpoczę¬ 
ciem testu opuszcza się ona, zasłaniając 
rtłapę. Slyclłać szczęk podtfzymuj.ących ją 
łańcuchów, K^iżda prawidłową r»dpowiedź 
na pytanie podnosi nieco kurtynę i odsłania 
mapę. Każdy błąd powoduje, że kurtyna 
obniża się. 

Program len jest swego rodzaju arcydzie^ 
Icm. Ma znakomitą grafikę i mieści w sobie 
Ogromną ilość tekstu. Dzięki atrakcyjności 
wizualnej i meiy lorycznej zainteresuje nie 
tylko uczniów, ale z pewnością wszyslkicłs 
miłośników histońi. 

Krzysztof Maiey 

KLIOI — 

JESTEM PRZECIW 

Programy edukacyjne stanowią maty pro¬ 
cent całości Oprogramowania sprzedawane¬ 
go w Polsce. Zazwyczaj są lo zwykle testy 
z matematyki, fizyki, chemii lub ortografii. 
Nowością jest prezentowany dziś test z hi¬ 
storii. 

Pozornie, program napisany przy współp¬ 
racy autora programu „Ortografia"' spełnią 
nasze oczekiwania na dobrą pomoc w na¬ 
uce historii. Niestety ma on szereg niedo¬ 
ciągnięć, 

jedną z wad tego programu jest jego 
„kartkowy'’ charakter, izn. do przeprowa¬ 
dzenia testu wcale nie jest potrzebny kom¬ 
puter, wystarczyłyby dwię kartki papieru — 
na pierwszej pytania, na drugiej odpowiedzi 


— oraz zegar. Nie widać żadnego pompKj 
uatrakcyjniającego program — oprócz 
wątpliwej jakości mapki i stosu monet, któ¬ 
rych znaczenie być może uda Ci się od- 
kryć. 

„Klio!" ma takZe jeszcze inny posvazniei* 
szy błąd. W pytaniach, do których podano 
kilka wariantów odpowiedzi i zadaniem od¬ 
powiadającego- jest wy'brjć właściwy, selek¬ 
cji powinno się dokonywać na zasadzie 
siu „zamkniętego" (izn, wybierz literę 
lub cyfrę, którą oznaczona jest prawidłowa 
odpowiedź). W „Kliol" nie za.stosowano się 
do tej reguły. Należy lam wpisywać całą 
odpowiedź, a me zawsze jest to mnztiwe z 
powodu braku miejsca na lekst. Trzeba 
wczas Stosować pewne skróty* ale nie wia¬ 
domo jakie. Może się więc zdarzyć, że uży¬ 
ty skrót będzie niewłaściwy, mimo że został 
wybrany z poprawnej odpowiedzi i |XJnkly 
nie będą zaliczono. 

Podczas pracy z programem przeszka¬ 
dzają również, częste prośby o dokladrKiść 
odpowiedzi. RzeczyMfiście, precyzja w 
udzie!aniu odpowiedzi jest ważna, ale po¬ 
winna być konsekwentnie przestrzeganat, 
podczas gdy rła jedne pytania trzeba odpo* 
wiedzieć dokładnie, na inne można „strze¬ 
lić"’ przybliżoną odpowiedz. 

Test obejmuje materiał szkoły śnsdnlej od 
antyku do średniowiecza, ale o tyni^ że jest 
to program dla szkoły średniej nigdżle nie 
jest napisane. 

Wymienione wady nie obniżają tak bar* 
dzo wartości tego programu, polecam go 
więc w szczególności uczniom klas pierw¬ 
szych szkól średnich, (M-U 



* ^ 

* ę 

1 f . « yi 


, . .41 - ' 

f ’ ^ ' 

f ( , ■ 

: 1 * ^ . 

. 1 4 « ' 1 - 4 T ' 

ł > ■»»\ 

' *1 ■ ■ 

li . l - / 


" D 1 ^ , ł * 

’ i ^ 'I . ‘ '3 

.f. 1 

> 

ś 

r ti 1 , V ł* i> 

I-c iiact.e 


i 

z 4 ' ^ 

s ; A V ^ ^ ^ . 


[ i ti 5 i . 1 f ■ 

% i.,?- f ?; 1 - ^ r -1 V ^ 

l' . ■* 1 


^ ^ p i ■ f — ^ A ^ V'- V *: 




































Wiedeń po Potsku (2) 


O WIEDNIU, O SOBIE IO POLSKIEJ SZKOLE 


piszą dla Was uczniowie piątej klasy ze szkoły przy polskiej ambasadzie w Austrii. Nieste¬ 
ty, nie wszystkie listy udało nam się zmieścić w gazecie. Przepraszamy za to Anię Potoc¬ 
ką, Magdę Łysiak, Marcina Opalskicgo i Rafała Krajcerza. I dziękujemy całej klasie za ko¬ 
respondencję. 


o 

Chodzę także do Polskiej Szkoły. Tu 
mogę wypożyczyć polskie czasopisma. 
Czytam chętnie „Ćwiat Mlodych’^'. Pol¬ 
ska Szkota znajduje się w pierwszej 
dzielnicy, t). w cenimm Wiednia W tej 
dzielnicy jest dużo starych budowli i 
dużo kościołów. Znajduje sie tu tez ka* 
tedra zwana po niemiecku „Slephens- 
dom", W drugiej dzieTnicy jest Prater. 
tj wesołe miasteczko, w którym ka* 
rozelc. W Wjcdrhiu znajduje się wiele 
muzeów, np. Muzeum Historyczne, Mg- 
zeum Przyrodnicze, Muzeum Technicz¬ 
ne itd... Nauka w szkole podstawowej 
trwa w Austhł 4 lata Po szkole podsta¬ 
wowej chodzi się do gimnazjum lub do 
Szkoły głównej. Gimnazjum trwa 8 lat, 
a ,,Hauptschule“ 4 lala, Ci. którzy ukoó- 
czą ,,Hauptschuie’\ ucz^ się zawodu. 
Ja uczęszczam do 1 klasy gimnaz* 
|um, a według planu polskiego do 5 
klasy szkoły podstawowej Zajęcia w 
szkole austriackiej ,mamy codziennie, 
oprócz niedzieli. Mam dużo kolczartek, 
w Dbg szkołach, lecz zawsze tęsknię za 
Polską Cieszę się więc bardzo, jak 
mogę coS o Polsce przeczytać w gaze¬ 
tach dla dzieci Proszę więc, napiszcie 
coS o nas i dla nas w ..Swiccie Mło¬ 
dych “ 

Cltudla Łapka 


W lutym skończyłam jedenaście lal i 
chodzę do piątej kiasy. Urodziłam się 
w Krakowie, ale od grudnia 1982 r* 
mieszkam z moim dziadziusiem i Ewą 
w Wiedniu. Raz w tygodniu chodzę do 
szkoły polskiej. Często są tam interesu¬ 
jące lematy na lekcjach. Jest to dzień 
bardzo męczący, bo zajęcia są po po¬ 
łudniu, po szkole austriackiej i trwają 
od godz. 16 do 19.15. Moje wyniki w 
obydwóch szkołach są dobre. Chętnie 
czytani książki i spaceruję w parku. Nie 
jestem wielkim sportowcem, ato na łyż¬ 
wy chodzę z ochotą. Zbieram znaczki 
pocztowe oraz naklejki. Pozą tym inie- 
resuję stę zwierzętami. 

Alicja Jurek 


Lubię czytać ,*$wiat Młodych", a 
szczególnie z dużym zainioresowaniem 
przyslępne dlą mnie artykuły dotyczące 
komputerów oraz znajdujące się na 
ostatniej stroriie komiksy Pragnąłbym 
nawiązać kontakt z rówieśnikami into* 
resującymi się komputerami Bardzo 
byłoby dobrze, gdyby mieszkali we 
Wrocławiu lub w pobliżu, ponieważ od¬ 
wiedzam we Wrocławiu dwa iub trzy 
razy w roku swoich dziadków Możliwe 


byłoby wledy spotkanie w celu np wy¬ 
mienienia informacji* dysków lub haseł 
ild, Dlatego proszę, jozcii to możliwe* o 
ewentualny kontakt. Mój adres: Marcin 
KollowskI, 1150 Wlen* Pater Schwarti 
— Gasie 4, Osterrelch 


Postanowiłam kotożankom w Polsce 
Opisać Fasching w Wiedniu. Fasching 
po niemiecku to karnawał, w czasie 
karnawału bawią się dorośli i dzieci. 
Na żabawy karnawałowo wsżyscy się 
przebierają. Często widzi $ię przebra¬ 
nych dorosłych oraz młodzież na uli¬ 
cach. W ostatnią sobotę Faschjngu od¬ 
bywa Się co roku bal w Operze, Uczost* 
niczy w tym balu kilkaset par. Ostatnie¬ 
go dnia karnawału w dużych sklepach 
sprzedawcy są poprzebierani, W szko¬ 
łach także Fasching jest tradycją* Moja 
kTasa miała w ostatni dzień Faschingg 
zabawę. Nasz pan wychowawca był 
przebrany za Wikinga Gyli lakzo inni 
nauczyciele* ale nie wszyscy byli po¬ 
przebierani. Ja byłam kowbojką i je¬ 
szcze jedna dziewczynka była leż kow¬ 
bojką. a moja najlepsza koleżanka była 
kotem Byi także kowboj, Zorro, tygrys* 
Mozart, pirat* ogrodnik, klaun, reporter, 
Orakula ( wiole innych postach 

Magdalena Szeląg 




Psrtsment ztudowmny w XiX w. Kiedyś obrsdowsf m ceijrz*/ Refchsm, dziś — 
obie izby ^ustrimekiego perlmmentu. Przed budynkiem fontanna z posągiem grec^ 
kieł mądrości — Ateny, U stóp bogini siedzą alegoryczne postaci Ustawo- 

dawstwa i Zarządzania. A jeszcze niżej figury przedstawiające rzeki monarchii 
Dunaj, tnn oraz Labę t Wettawę. Jak to się ma do dzisiejszej geografii poittycznej 

£uropy7 


Mieszkam 5 lat w Wiedniu Chciałam 
Wam opowiedzieć o nim Wiedeń jest 
stolicą Austrii* ma on 1.7 miliona mie¬ 
szkańców. Jest tutaj rozw.n.ęiy przy- 
mysi środków transpOftowYCh. spozy* 
wczych* maszynowy oraz elektryczny 
Wiedeń jest sta/ym* ładnym miastem, 
w którym znajduje się dużo zabytków 
katedra św- Stefana. Hotburg, Belwe¬ 
der* Schónbrunn* dużo muzeów* słynna 
opera i liożrie leaify Jest także ..Pra- 
wesołe miasteczko Jest tutaj 
dużo parków I placów zabaw, na któ¬ 
rych można s^ę dobrze baw-£ 

Gabriel* Gregorczyk 


l/icsz*arf. w AustfłP a«ugi fO*' PoOo- 


ba mi się tu. ale tęsknię za Ojczyzną ) 
chcę do niej wrócić Zwiedziłam juz 
Wiedeń* sloltcę 7<^ustri«, który jest bar¬ 
dzo duży I ładr>y. Vńedeń jest starym 
miastem, ma dużo zabytków, W szkołę 
uczę się dobrze, szybko poznałam ję¬ 
zyk I uczę się angielskiego Chodzę 
również do Polskiej Szkoły* do klórej 
bardzo lub ę chodzić Dzieci są w niej 
bardzo miłe i nauczyciele także Języka 
polskiego uczę s^ę chętnie* ponieważ 
mam w hpcu 1968 roku wrócić do Pol- 
SM* czego nie mogę się doczekać Cho¬ 
ciaż tatuś mówi, ze chyba jeszcze zo¬ 
stanę z mamą ze dwa lata, ale mamu¬ 
sia Się nie zgadza a ja również i myś- 
fe, ze mamusią ma rację 

Agnieszka Jarosik 






W ^f6dmiofłVukj dni.4rtiicy 

^pokojru ulicj. A nj ledn^m z jt^j 
zwykłymmie^rkalnych budynków %zyid 
..Sirznt łvi“. To klub 

^tuk^lnic^o związku poloru— 
Związku Pfłljków w Au>tni .,Slrzi?thj lo 
\yrnbol — Lo|Arzy się z di,>n>oro. i to 
poKkim domtun — jlt* jiakZŁ' vzAlt-ńc.zcf 
trutlne <kł v%yrrH'jMivf\wi dlj ętJiifi.ŁZitpmtą 
ł*od! Urzt-chę „Strztiihy trąiui k^izdy 

FoUk nui-^kAjący w Wit^dniu |i.'dni 
djją tvi rzudkfi. iruT* ty^^KlniAi t>rz tidwi^l/c- 
nij kłutiu trryniiur Ok** riici^,| [)<» tu moz¬ 
oli porozmowiAĆ j>i> poJsku s-jłotkąC: z 

przyjA^HMrrii, po^huthliC poUkiej muzyki, 
poezjk ufz-idzTi; Młhir ir.idy tyjrw Aixirzo|V,i 
jltHł prziAA«,iC v!txlziA t z> toz 

^1**^*- f»nitzkj w CTMArtck Albo w-zi*|i,‘ 

udzkAl irripri^zir' t klÓTPi dochód /jniIi 
lundiJN./ wa/nejj i-polt-iziTą-j iriicjAty^ 

wy w kra^u. jjk chtHby budowy Pomnik A 
C*-otfum /dru^M Vkłlki IV>lki tVzvihotizą 


Schónbrunn — cesarska rezydencja i part. Tak wiatki, io cziorokfotnie zmieściłoby się na jego terenie pań* 
Sfwo Watykan. Kiedyś w zeapote patacowym mieszkał iaOQ-osotowy cesarski dwór,. A dziś przychodzi się tu 
do muzeum i na spacer 


dorudi. przycliodzą i dzioci. Czaiłam, by yię 
bAwić np PkA tiulu kumawalowym. Ale i !jx> 
to. by iiię uczyć. 


J i^t icłi MwU^mnąiiku. Zbit^rają s.iv razom: 
I ^i^Hlmiokąni Filip, i tzlcrnasiokonia Ar* 

meszka. Przed każdym ł^lementarz... No cóż, 

kiedy nit' umie jeszcze dobrze czytać i 
pisać, to I navti>latek must sięgnąć do ele- 
rrientarza Nikt nie uwaZd. ze lo dziecinne 
zajęcie. A juZ na jiewno nie Werner, Dla 
mego poKki lo calkieni obcy język. Jego ta¬ 
ta. Ausinak. ożenił po raz drugi z niam.i 
8tir>'>A. Polką. Werner dnslal więc od losu 
polskiego brata. Borys chodzi na lekcje., a 
WefiH^r razem z nim, choć przecieZ nie 
niufi. No. ale jeśli ma być prawdziwe lo ich 
bfaUHTstw ti„. 

Polskiego moZnd się uczyć w szkółce 
„Sirzęchyalbo w szkćrłce przy kościele w 
Renowt^KU, jiniwadzonym przez jrnilskicb 


Księży Zmariwychwsiańców, Nie szkoła* a 
szkółka —» lak wlaśniir rtiówi sie o każdej z 
nich. Oo lu przychodzi sie tylko raz w ly* 
godniu, tylko na dwie godziny* Ale lo ..tyl¬ 
ko'" wymaga nie łada poświecenia. Dla aus¬ 
triackich kolegów sobotnie popołudnie to 
już cj:as wolny od nauki. Mogą robić lo, co 
chcą Zimą najczęściej wyskoczyć na nariy 
w górzyste podwiederiskie okolice. A ucz¬ 
niowie polskich szkółek zasiadają wtedy w 
Iniwkacłi, by odmieniać czasownik: ja jeżdżę 
na nartach, ty jeździsz na nartach, on, ona^ 
ono... To naprawdę j>odwójnie trudne. 

O prócz Szkółek jest i. szkoła* alę do 
niej niełatwo sJę dostać. Do szkoły 
przy ambasadzie przyjmowane są przede 
wszystkim te dzieci* których rodzice prze¬ 
bywają w Austrii służbowo. Za jiarę lal 
wrócą przecież do kraju i będą musiały so¬ 
bie poradzić w klasie. Dlatego trzeba, by 
uzupełniały naukę o te elementy wiedzy, 
których w programie austriackiej szkoły nic 
ma. Uczą się więc języka polskiego, historii 
i geografii Polski, w młodszycli klasacli na¬ 
wet matematyki. 

Szkoła ma trzy schludne, przytulne* ale 
nieduże salki i 135 uczniów — trudno się 
zmieścić. I trudno tak ułożyć program by 
starczyło czasu, i pomieszczeń klasowych, i 
miejsca w ławkach dla wszystkich — od 
pierwszaków po maturzystów, I dlatego 
tych dzieci* które w Austrii przebyw-ają na 
stale I nic mają obowiązku uzupełnianfa na¬ 
uki, jest w polskiej szkole tylko tyle, ile da 
się upchnąć 38 -— to t tak sporo* Pan dy¬ 
rektor Marian Machoy ma nadzieję* że 
szkolą doczeka się większego lokalu i wtedy 
uczniów polonijnych będzie można przyjąć 
więcej. 

Lekcja polskiego* W ósmej klasie. Kafal czy¬ 
ta swoje wypracowanie domowe. Temat: 
„OuHzenie się iwiadomo^ci narotlowoj na 
przykładzie Marcina Borowicza z ‘Syzyfo¬ 
wych prac< Stefana Żeromskiego'^ Wypra¬ 
cowanie ma aż osiem stron, widać* że Rafał 
nie prfib[>wal się wymigać z pracy domo¬ 
wej. A przecież przebywa w Austrii na sta¬ 
le, św'iadęctwo ukoi^czenia jmiskiej szkoły 
nie jest mu niezlłędnę. Alę* kto wie, rnoże 
jednak kiedyś wróci... Koleżanka R.ifala, la z 
rjstainiej ławki, dojeżdża rio szkoły aż fjO 


km zza Wiednia. Można by na dyskotekę, 
do kina* siąść przed telewizorem, albo zwy¬ 
czajnie odpocząć, a lu do pokonania tyle 
kilometrów, choć nikt nie każe*.. 

Ciekawe, jak wyglądałyby wypracowania, 
gdyby zadano temat: ,*Utrzy^mywanie ŚW'^ia' 
domoici narodowej na prz)'kładzie naszych 
polonijnych kolegów''. 


C zy spotykają się poza lekcjamie Czy 
przyjaźnią się ze sobą? 

Dorośli, kiedy ich najdzie ochota na po¬ 
gadanie po polsku, wsiadają W samochód i 
jadą do „Strzechy" albo do kogoś znajome* 
go na drugi koniec miasta* Kiedy ma się 
niezbyt w^iele lat, nie' podróżuje się samo¬ 
dzielnie po wielkim mieśdG. Trzeba szukać 
przyjaźni sąsiedzkiej, choć bywa, źe serce 
dyktuje inny wybór. Są czasem okazje do 
gromadnych spotkań w „Slrzesze". Sposo¬ 
bem na regularne kontaktowanie się z so[>ą 
jest harcerstwo. 

Aneta Ulińska. licealistka, robi co może, 
żeby utworzyć przy szkole drużynę z praw¬ 
dziwego zdarzenia. Gromadzi więc łiarcerzy', 
ale także tych, którzy nigdy nimi nie byli. 
Nięlatw'ę to przedsięwzięcie* kleriy pomocy 
nie ma gdzie szukać — zdana jest na sie- 
tjie, nie fiła pnd ręką doświadczonych ins- 


Har cerze z Rennwęgu podróżują po iwic^ 
cie* Nic na wszystko ich oczywiide stać 
fchoć wspiera ich mocno własne Kolo Przy¬ 
jaciół Harcerstwal Nie wvzmą udziału w 
Złocie Harcerstwa Polonijnego w Stan.ith 
Zjt^idnocznnych* Lki tak dalek*i pucjróż jest 
zbyt droga. Ale pojadą ną pielgrzymkę tło 
Rzymu. 

Szkoda, że w ich bliskich planach pod¬ 
różniczych nie ma wycieczki do Polski... 


tWA OROBNIk 
fot. Maria lawurska 
i Jrchiwum 


Symbol miasta — wt- ^ 
dOĘzzna z daieke ka* 
tedra św. Stefana. 
Przez uticzkf wiedeń¬ 
skiej starówki można 
dojechać do kałed* 
ry,.. dorożką. Jak w 
Krakowie, /ak w War* 
szawłe ł chyba już w 
żadnym innym euro¬ 
pejskim mieście 


tiuktorów. Ale robi, co potrafi, to wymyśli 
— spotkania andrzejkowę, (więto pieczone¬ 
go ziemniaka, wieczór przy kominku. 

Drużyna na Rennwegu. przy polskim koŚ- 
ciele> jest w innej syiuacjt, bo figuruje w re¬ 
jestrze drużyn skautowych. Osadzona jęsi 
więc w prężnej strukturze rjrgąniżacyjnej, 
ma status prawny, co przecież bardzo uła¬ 
twia działalność. Pora tym prowadzą fą do¬ 
świadczeni instruktorzy, druhowie Unzufa i 
Marian Czyżakowie* Tu toc/y się wartkie 
Życie — regułArne zbiórki* zdobywanie 
stopni i sprawności, sobntnió-niedzielr>e bi¬ 
waki i oczywiście wakacyjne dwutygodnlo' 
we obozy. 


IŚĆ 

DO 

SZKOŁY 

NIKT 

NIE 

KAŻE... 











































Euro’88 rozpoczęte 




DOTYCHCZASOWI 

;V BdRiJ 1 Wl.. SfN-ZiRR 30 


FINALIŚCI 

V luKOsIdwra (1976:; GRS-RFN 12 i 5.3 


1 franc|j 11%0-; ZSRR-Jugcrtlaivia 2:1 

■■karnej 


II Hiszpania il%4i, Hiszpama^ZSRR 2;1 

VI \M<jchv 1 19801; RF-S^JflĘ).! 2:1 


III Ulochy (1068!; \Vlochv-IuBosłjvvia 1.1 i 

VII rrjrKia ilWi; francia-Hiszpania 2fl 
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Z»iąc2ek „8erm"' msskotk^ BitfO*6S^ 
pr&jckf firmy Waifa Disneya. O/cem 
chrzestnym t.Berhtego'' /es/ stynny 
bramkarz RfN Sepp A#e/er 


K ontyneni curop^ijshi do4ć dJugo 
da '$wo]ę pilkar^ł^ie mi> 
stfiostwa. A pfiecrez futbol narodził 
się tu prawic 150 lal temu. Pierwszy 
klub (Słielfield Club. Anglia) powstał w 
roku 1&S5. pierwszy mjc<^2:ydarodowy 
mecz fozegrarło 17 lat później (Ang- 
ita-Szkocja 0:0}, od ponad p6i wieku 
organizuje sie Europa ..spała" do 
1960 roku, kiedy to UEFA (Europejska 
Federacja Piłki Nożnej} przeprowadziła 
Puchar Narodów, który przekształcił się 
w misirzostwa kontynentu Inicjalorem 
tej imprezy byl pierwszy sekretarz ge¬ 
neralny UEFA, Francuz Henri Delaunay. 
Stąd też Jej obecna nazwa brzmi Ml- 


strzostwa Europy o Puchar im. Henn 
Oelaunaya. 

Do orgahizacji finałów VIJI ME zgłosi¬ 
ły się RFN. Anglia, Holandia, Grecja, 
ZSRR i wspólnie Norwegia, Szwecja, 
Finlandia i Dania — jako jeden kandy¬ 
dat. Grecja i ZSRR wycofały wkrótce 
swou kandydaturę, a Holandia nic dy¬ 
sponowała odpowiednią ilością dużych 
stadionów. Negatywnie rozpatrzono 
propozycję krajów nordyckich. Na placu 
boju pozostały lylko RFN i Anglia, która 
vv lym roku obchodzi jubileusz 125-le- 
cia istnienia swojej federacji piłkarskiej 
i lOO-lecie ligi. ..Przetarg" wygrali jed¬ 
nak Niemcy i im UEFA powierzyła^ 
organizację mist/zostw. 

Ich przeprowadzenie nie jest bagatel¬ 
ną sprawą. Od organizatora wymaga 
się nie tylko odpowiednio dużych sta- 
diortow, ale także pełnego zaplecza w 
postaci hoteli dla przyjezdnych kibiców, 


restauracji iip. Oddzielny probierń Sia¬ 
nowi zapewnienie bezpieczeństwa na 
widowni. Coraz częstsze wybryki kibi¬ 
ców powodują, że organizator zmuszo¬ 
ny jest do stanowczego zapobiegania 
ekscesom. 

D o ulrzymania porządku podczas 
VIII ME wyznaczono liczne oddzia¬ 
ły policji, wojska i sirazy pożarnej, któ¬ 
re przeszły specjafisłyczne ćwiczenia ] 
próby. Gospodarze imprezy zagwaran- 
lowali. ze na trybuny me uda sie prze¬ 
mycić nawet puszki piwa. nie mówiąc 
już o mocniejszych trunkach. Każdy 
stadion ma dodatkowe wyjście, mogące 
służyć do szybkiej ewakuacji widzów i 
eweniualnej inlerwencji sil porządko¬ 
wych, Na dodatek zadbano o wysokie 
płoty, które rozdzielają nie tylko zwaś¬ 
nione grupy, ale również zabezpieczają 
przed wtargnięciem kibiców na płytę 


WŁOCHY 

Azeglio Vicini, następca Enzo Bea* 
rzota. szybko pozbył się starych zawod¬ 
ników i radykalnie odmłodził skład: na- 
rCKlowej jedenastki. Wbrew niektórym 
pogłoskom Włosi zaczęli grać znowu 
skutecznie, o czym świadczą chociażby 
mecze eliminacyjne do ME. W ośmiu 
spotkaniach stracili oni tylko 4 gole I 
:strzelUi 16* Dobrą grę obrony yicinlegp 
dala się zauważyć także podczas nie¬ 
dawnego po/edynku z RFN. 

Napastnicy Ałtobeiłi i Vialli ło idealna 
mieszanka rutyny z młodością. Ałtobel- 
lego znają wszyscy. Dokładny w strza¬ 
łach I podaniach, wyjątkowo opanowa¬ 
ny w najtrudniejszych momentach — 
przydaje się znacznie młodszym kole* 
gom. A Via1U gra niemal fantastycznie. 
Podobnie zresztą jak bramkarz Zenga. 
Ten ostatni umiejętnościami przewyż¬ 
sza podobno samego Zoffa, który stał 
między włoskimi słupkami tak wiele lat. 


Jednak najsolidniejszą formacją zespo¬ 
łu Viciniego jest defensywa. Nie osłabi¬ 
ło jej nawet odejście słynnego Cabrł- 
niego, Bergomi, Baresl, Ferrara i Frań- 
cini stanowią istny mur, Włosi byli mi¬ 
strzami kontynentu równo 20 lat temu. 
Myślą o powtórce sukcesu. 


£F 




Jadnpn z nafstartzych zawodników V/// 
MB Jaal wio$kt gracz Afaaaandro JUlo- 
baiti (ita piarwazym piania) 


.Dwukrotnych mistrzów świata t 
dwukrotnych mistrzów Europy reklamo¬ 
wać nie trzeba. Eksperci twierdzą, że 
zbiór ich trofeów powiększy się nieba¬ 
wem o jeszcze jeden puchar, o główną 
nagrodę w Euro‘63, Niemcy, których 
trenuje obecnfe jeden z najznakomit¬ 
szych graczy w historii futbolu — Franz 
Seckenbauer (103 mocze w narodowej 
drużynie RFN)* stanowią najsolidniejszy 
chyba zespdf obecnych mistrzostw. Do^ 
skonale są właściwie wszystkie ich tor- 
macje. Dowodem tego jest chociażby 
rok 1987, w którym aktualni wicemi¬ 
strzowie świata przegrali tylko jeden 
mecz. Gromili z łatwością zespoły tej 
klasy co Anglia. 

Teraz mają dodatkowo atut własnych 
boisk i fan^stycznio dopingujących ki¬ 
biców. Afe kibice potrafią też być bez¬ 
względni r wyszydzą każdą złą zagryw¬ 
kę. Piłkarze boją się więc trochę włas¬ 
nej widowni* Boją sfę też trenera, który 
właściwie rzadko okazuje zadowolenie 
z występów swoich podopiecznych, 
Beckenbauer twierdzi, że ..zawsze 
można grać lepiej aniżeli się grało". 
Biało-czarni chyba nie zawiodą na 
własnym podwórku. Miewają wpraw* 
dzie słabsze mecze, alo fmmel, Bert- 
hotd. Fronizeck, Vóller. Littbarskl... zna¬ 
ją stawkę* o którą rozpoczęli boje* 

DANIA 

Trener Sepp Piontek zna sie na fut¬ 
bolu. Sam byl kiedyś doskonałym za* 
wodnikiem (obrońcą Werderu Brema). 
Rozegraf w Bundeslidzo 203 rneczo * 6 
w reprezentacji RFN, Drużyną Danii 
opiekuje się już prawie 10 lat. Na 78 
spotkań międzypaństwowych wygrata 
ona w tym czaslo 40 razy i osiągnęła 
11 remisów. 

Duńczycy zawsze grali elastycznie, 
wciąż zmieniają tempo przeprowadza- 
, nych akcji. Są przy tym bardzo dobrze 
wyszkoleni technicznie, silni i wytrzy¬ 
mał!. Można Ich zobaczyć w klubach 
całej r>lemaf Europy, a Larsen, Landrup 
I Olsen zaliczani są do światowej czo¬ 
łówki* Kłopot jednak w tym, że są oni 
trochę „wiekowi*' i chyba nie tak łatwo 
zdobywać będą teraz gole* Sygnalizują 
to wyniki eliminacji* Duńczycy strzelili 


w nich tylko 4 bramki, ale przegrali za¬ 
ledwie 1 mecz. 

Stanowią bardzo solidną drużynę, 
mobilizującą się na poważniejszych 
Imprezach. AJe czy dadzą radę cho¬ 
ciażby rywalom ze swojej grupy? Dziś 
grają z RFN, ą 17 czerwca z Włochami. 
To wyjątkowo trudne sprawdziany dla 
drużyny Piontka. 

HISZPANIA 

Hiszpański futbol może podobać się 
każdemu. Jesl w nim pełno polotu l 
oliarnoścF. technicznych sztuczek i im’p- 
rowjzacjj. Nie znaczy to wcale, że tre¬ 
ner MIguei Munoz (3 lal byl kapitanem 
Realu Madryt. 223 mecze w fidze) może 
spokojnie oczekiwać zakończenia 
Euro'&3. Wie on dobrze, gdzie tkwią 
słabości jego podopiecznych (zwła¬ 
szcza w tzw, grze górnej)* Będą chcieli 
^je wykorzystać Włosi, którzy we Frank¬ 
furcie n. Menem spotkają się dziś z 
Hiszpanami* Ale wicemistrzowie Euro¬ 
py (1984), z Gordillo, Viclorem i Butra- 
gueno na czele, potrafią przeciwstawić 
się nawet Włochom* Muszą tylko trafić 
na swój dzień. Wówczas niezwykle 
Zwrotni 1 szybcy piłkarze z Półwyspu 
Iberyjskiego mogą ośmieszyć każdego 
rywala* Są nieobliczalni od lat W 1964 
roku zdobyli przecież mistrzostwo kon¬ 
tynentu, a później — jako reprezenta¬ 
cja kraju — długo nie mogli awanso¬ 
wać do czołówki. Ich pełna improwiza¬ 
cji i indywidualnych sztuczek gra nie 
zawsze jest w stanie sprostać taktycz¬ 
nym reżimom innych drużyn* 


ZSRR 


Ten zespół stać na zwycięstwo z każ¬ 
dym rywalem. Dowiódł lego chociażby 
eliminacyjny mecz w Paryżu, kiedy to 
Francuzi — aktualni mistrzowie Europy 
— ulegli drużynie Walerego Labanow- 
skiego 0:2 i dlatego zabrakło ich na 
boiskach w RFN* Wydaje Się* że jede- 
naslka radziecka okrzesa i pozbyła się 
starych kompleksów* W zespole wystę¬ 
pują znakomici gracze, o których bez¬ 
skutecznie zabiegają zachodme kluby. 
Podporą „sbornej" jest 31 -letni bram¬ 
karz OasajeWf jeden z najlepszych za¬ 
wodników oznaczonych numerem 1, 
Wspólnie z Biessonowem I Dlemianien- 
ko stanowią trudną do przełamania za¬ 
porę. Atakiem kieruje najlepszy piłkarz 
Europy w 1986 roku — Biełanow \ wy¬ 
borny snajper — Protasow* 

Przeciętna wieku reprezentantów jest 
dość wysoka — około 27 laL W druży¬ 
nie dominują więc zawodnicy doSwład- 


boiska, do przejść dla piłkarzy Mp Ław¬ 
ki I krzesła są skonstruOAar.e z mate¬ 
riałów niepalnych. 

OzjaiaJność siuzb bezpieczeństwa i 
porządkowych nre jest zbył widoczna 
Afe publiczność ma świadomość, ze na 
widowni będzie panował fad i spO'ó; 
Nie ulega wątpliwości, ze najwięcej po¬ 
licji gromadzą mecze, w których występ 
pują Zespoły Angłji lub Holandii. V/śfOci 
kibFCćw, Tych drużyn znajduje się bo¬ 
wiem wneTu zwykłych chuliganów, któ¬ 
rzy potrafią spowodować nawet krwawe 
burdy. Z myślą o fnozliwości obserwo¬ 
wania reakcji kibiców zamontowano na 


sSadiu-ac^ duża i^ość 
mer Ą-deo Zdarto !e/ dodać i*i 
C d Ang' XQł* ► Ho^ondfow mają specjau 
pfeczęcre co w prjypad-u e*#". 
tuainrch zajsć ułafwi dentyt * 

scrawcow Pomysi^ino równ-ez o zapo* 

bieganju a-CjOm lęffOry4f>r;z^>m 
cjalne brygady zołnięrzy oraz po**c> 
cez przerwy penetruj a c-ó^ce SLac^- 
now, hotele i bary Należy więc przypu¬ 
szczać. ze VIII ME przebieg.-^ą te.; -j. 
■ łócen I W' sportowej atrnosterze 


S zweda, ze trad/cji stafo ś.ę zado^d 
I Polacy znowu nre awanęHcr*a?i 
fozgry wck f«ni3)0W|Oh Aie » tak przezy¬ 
wamy spore erroęie DcstafCzaja 
ch pł-arie o światowej 'lajtc A ja* 
zespół zdobęćz e główną nagrodę — 
trudno przewidzieć. Najwięcej szars r,a 
ostateczny sui^ces. Iw-erdzą fa¬ 

chowcy. mąją gospodarze zawodcw i 
piekarze angielscy Ale w spcfcie 
wszystko jest możliwie - *azdy z ośm u 
łinalistów może sięgnąć po ircfeum i-n 
Delaunaya (jpj 

Fet irchiwum 



tgor Bletanow (ZSRR) wie co zrobić z piłką 


ozenr, potrafiący realizować taktyczne 
założenia trenera. Jest to w^ęc zespół 
o dużych możliwościach. Szkoda tylko, 
że zbyt często ma tzw* słabe dni. Wó¬ 
wczas przegrywa z teoretycznie słab¬ 
szym rywalem. 


IRL A^ND IA 


Irlandczycy awansowali do tegorocz¬ 
nych ME dość przypadkowo. Liczono, 
Że z ich grupy do RFN wyjadą Belgo¬ 
wie lub Bułgarzy* ale ratalna postawa 
tych zespołów w eliminacjach ułatwiła 
drużynie Jackle Charfiona możliwość 
zmierzenia się z europejską c.zorówką* 
Nie znaczy to wcale* że reprezentanci 
Irlandii pozbawieni są szans na jeden z 
medali. Nie bawią się w finezyjne za¬ 
grywki, ale preferują futbol typowo an¬ 
gielski: precyzyjne podania, ofiarność 
zawodników* nieustępliwość i szybkość. 

Niemal wszyscy podopieczni Charlto- 
na występują w zagranicznych klubach. 
Bramkarz Bonner stoi między słupkami 
Cotticu Glasgow, obok niego grają klu-. 
bowy kolega McCarihy oraz Moran i 
McGraih z Manchesteru United. Szkoda 
ze UEFA zawiesiła (na okres dwóch 
meczy* za czerwoną kartę w spotkaniu 
z Bułgarią) doświadczonego pomocnika 
Brady* To osłabiło drużynę, ale nie do 
tego stopnia, by nie mogła skutecznie 
wałczyć na boiskach RFN, 


HOLANDIA 


Hołendny byli już włcemislrzamł 
świata i Europy (w latach sledemdzie- 
siątych). ale wówczas mieli rewełacy)- 
nego Johana Criiyffa. Teraz tez mogą 
nawiązać do tradycji* bowiem w ich 
szeregach znajduję się Ruud Gullrt* 
najlepszy piłkarz Europy w ubiegłym 
roku. Ale nie Jesl on jedyną gwiazdą 
„pomarańczowych''* Trener Rinus MN 


cheis ma co swojej a^spciycii In¬ 

nych świetnych futboliślow. obrońcę Sr- 
looya, pomocników van Aerle i Vanen- 
burga, napastnika Bosmana *** 5ą to 
gracze światowej klasy* potrafiący na* 
pędzić strachu wszystkim drużynom mi¬ 
strzostw. Selekcjoner holenderski ma 
zamiar zakończyć niebawem swoją tre¬ 
nerską karierę i pragnie uczynić to w 
sposób typowo sportowy, zwycięsko. 
Czy uda mu się ..rozmontować" rywaU 
— dowiemy się niebawem, po ostatnim 
meczu eHminaCyjhym (18 czerwca). 
Warto jednak* niezależnie od porażek 
lub sukcesów jego zespołu* przypatrzeć 
się poczynaniom *,pomarańczowych \ 
Prezentują elegancki futbol. 


ANGLIA 


Warto dobrze przypaineć się podo¬ 
piecznym trenera Boby Robsona. cho¬ 
ciażby z tej przyczyny. Ze są to nasi ry¬ 
wale na drodze do awansu do kolej¬ 
nych mS. Nie ulega wątpliwości. le jest 
to znakomita drużyna, jeden z głów¬ 
nych kar^dydatów do pucharu Euro'68 
Ni© ma w niej słabych zawodników* 
Tak jest od laL Ale Anglicy mają pecha 
I jakoś nie mogą dotrzeć do ścisłego h* 
riatii, Teraz pragną zrewanżować się 
za wszystkie niepowodzenia. Mocno 
wteny w sukces doskonahy bramkarz 
Shilton, Mimo swoich 39 lal zamierza 
dotrwać do MS w 1990 roku* Ro^bsoń 
stanął przed szansą przywrócenia an¬ 
gielskiej reprezentacji dawnej sławy i 
wszystko wskazuje na lo. le sztuka mu 
się powiedzie, Ale dużo zilezy od sa* 
mych piłkarzy — Butchera* Bnana. 
Robsona* Hoddl©"ę'o. Llnekera. Beards* 
teya, . 

Anglicy świetnie rozgrywają tżw. Sta¬ 
ło fragmenty* Rzuty rożne i wolne mają 
opanowane do peHekcfl. Grają zawsze 
oiiarnie i do ostatniego gwizdka sędzie¬ 
go* Tak poczynają sobie tylko najlepsi 
zawodnicy. 






















f Umiesz patrzeć wokół siebie? • Masz nie więcej niż 13 lat? 

WEZ UDZIAŁ V/ KONKURSIE! Jeśli odpowiesz na trzy pytania, masz szansę na nagrodę. 



1* Go chciałbyś widzieć z okna swojo* 
go pokoju? 

• brzeg morski, rzekę, jozloro? 

• las. park. łąkę. sad. ogród? 

• nowoczesny zakład przemysło¬ 
wy? 

• osiedle wieżowców? 

• góry? 

« nowoczesną artefie wiolkomioj- 
ska? 

• kopalnie, elekirocleplownie? 

• pola uprawne? 

Namalu) na kartonie rysunkowym taki 
widok* Jak* chciałbyś oglądać codzien¬ 
nie z domu. 
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2. Apetycznie to wygląda? AŻ Ślinka leci! Ale nie wszystko, co 
apetycznie wygląda jest jednakowo zdrowe. Pogrupuj wymienio¬ 
ne produkty i wypisz ]e w ,,słupkach*'. Najpierw najpotrzebniej¬ 
sze dla zdrowia, potem te, które są potrzebne organizmowi, ale 
nie w nadmiarze I wreszcie te. które zdrowiu szkodzą: 

• słodycze, • kawa, alkohol, 

• mleko, sery* papierosy* 

• tłuszcze, • owoce, 

• warzywa, • mięso, wędliny. 


listy weimę ud^lsl w losęwsftlu nagród I A olo 
sdrts, pod który nal6±y wysyłać konkursowa odpówiódki 
de 25 ęzcrw» (dacydujo dats slampis p€K3lowago>: 

Zespół Badali I Analiz 
Główna Kwatera ZHP 
ul. Marli Konopnlcklaji S 
CKMSI Warszawa 


3, Miateś, a może przeży¬ 
wasz na co dzieó Jakąś 
PRZYGODĘ 2 PRZYRODĄ? . 

. Może brałeś udział w pra¬ 
cach na rzecz jej ochrony? A 
może hodujesz rybki, króliki, - 
chomika, psa? Prowadzisz 
kącik przyrodniczy? Interesu* 
jesz się życiem ptaków, 
znasz tajemnice zwierząt? 
Napisz o tymi Podziel się 
swymi sposirzeienlamit 

Dołącz informację o sobie: 
Ile masz lat, jesteś zuchem, 
harcerzem czy też nie nale¬ 
żysz do ZHP. 



MYŚL STANOWI 
WIELKOŚĆ CZŁOWIEKA 


„/)>/' T.i/ i/hiwivk, k/óry ni,i;i,|r bl — i 

krt-ick i kóń-k fTiJlL‘m.łf)Łp; króiy nuj^c 

Vt — ithifyf fi iio/Ljth tufii.rtdiiel 

/(* w^/ysikffh, /jikpi* hj/y /jmitc od r/jłów 

fi; kfójy fJ/(iVi.łłvłri'jint* — 

ił/il di) d/uhntj UFnjiYCł/ioJć doi.]d tytko 

kfOry rn.i^.ir tr/y — 

hkt (i^/nł/ijp powfi-rr/,! i utikv\twłt lvdon / widkUh 
tiiydOw fhwnri /f/yb f.J; który od ft^ fhwiW ,iż do 
vv it/ydiiouyrf\ d/ir\vU}tym roku życij — /j- 
wi/f fk^rpj.iiy j sbłjy — łjłfWJ^rł iv/yk ( 

Wiłfjfirb iv ni>fł w/Oiy /Jfówrto 
dtyskoo^hi itooii jjk i nj/mocnic/ pr/cHonubcc/ 
jr^unimł.K/i; klóf)' wn-wcfc — w krótkich pw- 
iwjfh ncrprcitiL^m j dffipfnnłcm rt>/vvi,|- 

/jł dh ru/rywki iodno i n.iyfj3nf//c/ ławttyzh i.igjc/- 
niró gcuiłłclrii f.../. fen c/rui^fMT.ify j.;cnluj/ /wAt j/g 
Bhhf^ Płiif j|'" 

OhIpImI n jednym z n.ijlMrd/Jcj fAKynuj4V 
cych umysłów nie tylko ff.inćji, iiódaj 
nlcf tylko siedcmniistogo wieku, *ilc wielowiekowej 
hisioriii lud/lue;i;o rozumu — ^n.łkomiiy pivir/ fO' 
mantyczny, Kent de CKiitcaubriand. 

fib isc PiiK4l,urixlzil się fS czerwca 1723 roku. 
fak fjlosł lama — we wczesnym d/ieciństwit' zadał 
pytanie tyleż trafne, ile nlepok(j|,\ce cJojrzałokb w 
ustach malef^a dziecka: ^J^k poiocryhby iię hhłoój 
itid/koirk Rt/yby m/ab nos o f^ntymcir 

dtuhry^” 

Pascal ma vwój wielki udział w narodzinach no¬ 
woczesnej matematyki i fizyki* jednakże byl przede 
w^tzyiikim filozofem, a jego pmhlawow,). zreszti) 
nie dokończona praca — „Myitr* uznawana za 
najpiękniejsze dzido, jakie kiedykolwiek napisano 
w języku francuskim, do dzisiaj pozostaje skarbne 
C 4 ł^enlencji zarazem lapidarnych i głębokich. Poz¬ 
najmy zatem kilka z nich w tłumaczeniu Tadeusza 
Boya-Zdenskiego (pisarza* który wieloletniii praca 
przybliżył nam prawie cab literaturę i kulturę fran* 
cusk^t; 

• Chcecie, aby ludzie mieli n wńł dobre mniema- 
nieł Nie TTiOwcie dobfze o Słjbli*. 

• Im bystrzejszy umysł, rym więeej widzj między 
tudżmi odrębnoicj; prostacy me dosirzi-gnja rOz* 
nic między ludźmi, 

• Na ogól łatwiej daje\ię człowiek, [irzf^konaĆ ra¬ 
cjom. fło których sarn floszed', ni>. tym. WlOrę 
ridstfęczyły się korrłui drugiemu. 

• Serce ma >wó( porządek, rozum ma iwoj. pły¬ 
nący z zasad t dowodów; wree rna inny. Nie 
rno^a udowa dnia d. Ze należy nam się mjfo^ 
wyszęzęgórobjtłc po porządku powody do mi- 
loicl; to byłoby śmieszne. 

• Wszystkie dobro m,łktymy btniejzi w 4wiecie. 
Chybia się tylko w ich stosowaniu. 

• Myil stanowi wielkość człowieka. Mogę sobie 
dobrze wyobrazić człowieka bez rak, nóg. gło¬ 
wy* Ale nic mogę sobie wyobrazić człowieka 
bez myśli. To byłby kamień albo bydlę. 

• Człowiek jest tylko irzcm .4 najwątlej sza vr przy¬ 
rodzie. jfe trzcina myilaCłi. Nie potrzeba, by ca* 
ły wszechiwiat uzbrnil się. by go zmuzdJyó. 
Mgła, kropla rosy wystarczy* aby go zabid Ale 
gdyby nawet WsZcchiwral gO zmuzdzyl, czło¬ 
wiek l tak byłby szlachetniejszy niż in, co go za¬ 
bija, ponieważ wie. źe umiera 1 zna przewagę, 
która, ws/echiwjai ma nad nim. Wszechświat 
nie wie nic o tym 

• Silmy się dobrze myileć. Olu zasada moralna. 
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C o jakiś czas „Iskry" serwują swoim * czytelnikom 
smakowite kąski — książki z serii „Naokoło świata". 
Niedawno w księgarniach ukazały się dwie kolejne pozy¬ 
cje. Tym razern są one poświęcone Japonii i Syberii. 

Autorka pierwszej z książek — Ewa Kamler jest na¬ 
ukowcem zajmującym się ichtiologią (nauka o rybach). I 
właśnie od ryb, a ściślej mówiąc — od badań nad nimi 
rozpoczęła się Wielka Przygoda. Tak bowiem Ewa Kam- 
ter określiła swój półroczny pobyt na stypendium nauko^ 
wym w Kraju Kwitnące) Wiśni W ciągu sześciu miesięcy, 
wspólnie z Japońskimi biologami przeprowadziła szereg 
doświadczeń i eksperymentów* odwiedziła także liczne 
ptacówki naukowe, 

Ale nte przerażajcie slęł W tej książce nie znajdziecie 
nużących wywodów specjalistycznych ł niezrozumiałych 
dla laika opisów. Nic z tych rzeczy. Jeśli autorka wspomi¬ 
na o swych poczynaniach badawczych — to robi to bar¬ 
dzo ciekawie i zwiężJe. w proporcjach koniecznych, by 
czytelnicy zorientowali się, czym w ogóle lam się zajmo¬ 
wała. 

Ate przecież nie tylko praca wypełniała sześciomie¬ 
sięczny pobyt w Japonii. Byty także podróże, wycieczki 1 
wiele spotkań z mieszkańcami tego wyspiarskiego kraju. I 
właśnie wrażenia, spostrzeżenia I przemyśfenta z tych. 
także pozazawodowycfi, kontaktów autorki są treścią lej 
książki. 

„Japonia daleka czy blltka,,." to opowieść bardzo lnie* 
resująca. Zycie codzienne, system kształcenia, zwyczaje, 
praca, podróże Japończyków — na to wszystko autorka 
spogląda czasem ze zdziwieniemp czasem z podziwem* a 
jej Obserwacje obalają wiele mitów o Japonii, Ewa Karn* 
ler me boi się także opisać swoich „wpadek" (np* kłopo¬ 


tów z „rozgryzieniem" zasad działania wymyślnych urzą¬ 
dzeń do,*, hmm..* spuszczania wody}, niezręczności czy 
gal — wynikających nio ze zlej woli, alo z nieznajomości 
tutejszych zwyczajów* 

We wstępie do książki Ewa Kamler napisała: „(...) kto 
m/ uwieny, źe istnieje kra/, gdz/e można wyjechać na 
miesiąc zostawiając spokojnie wszystkie swoje rzeczy w 
pokojUt któreęo drzwi ł ściany odsuwa s/ę jednym pat- 
cem? W którym, jeśli jest napisane, że aototus odjedzie 
o 75.03* to rzeczywiście odjedzie o 75,03? Gdzie trzydzie- 
stocer^tymeifowej wysokości drzewka, bonsait wystawia 
s/ę w doniczkach przed dom na uficą, żeby, obsypane 
kwiatami, cieszyły oczy i nikt ich nie uszkodzi ani nie uk¬ 
radnie? Gdzie młodzież szkotna chodzi bo/ sarkania w 
mur^durkach, takich samych w całym kraju i nie czuje się 
z tego powodu pokrzywdzona? Gdzie zimą w mieszka¬ 
niach panuje temperatura w pobtiżu zera i wszyscy uwa¬ 
żają to za normatne?'* 

Uwierzy czy nie uwierzy — to już sprawa czytelnika. W 
każdym razie dobrze się stało, że książka taka została 
napisana, Naprawdę warto ją przeczytać, A i przemyśleć 
^ także ., 

* 

Autorem drugiej z proponowanych dziś książek jest Ol¬ 
gierd Budriwl^* Kilka miesięcy temu czytelnicy mieli 
Okazję zapoznać się z jego „Metropoliami"" (również se¬ 
ria „Naokoło świata") — F>ozycją, o której swego czasu 
pisał „fiwiat Młodych". Nazwisko Olgierda Budrewicza — 
znanego dziennikarza zawsze jest gwarancją ciekawej 
lektury* I taką Interesującą książką jest JHm SybeHI dep- 
lel". Zawiera ona kilkanaście reportaży z Syberii 1 ra¬ 
dzieckiego Dalekiego Wschodu, do których materiał zo¬ 


stał zebrany w ciągu dziennikarskich podróży w latach 
1975-1966. Na trasie owych wędrówek Olgierda Budrewi¬ 
cza znalazły się między innymi: BAM (Bajkalsko-Amurska 
Magistrala), Sachabn, kopalnie diamentów w mieście Mir- 
nyj, klasztor buddyjski w Buriacjl I Autonomiczny Obwód 
Żydowski nad Amurem... 

0 tym, jak zmienia się Syberia, jacy są ludzie tam mle^ 
sikający, co pozostało ze starych tradycji i kultur i ,.* dla¬ 
czego na Syberii Jest cieplej *— o tym wszystkim dowiecie 
się, gdy sięgniecie po tę zajmującą książkę, (łtt) 



Ewa Kamler — ,Japonia da taka czy bliaka„J\ ,jtkiy\ 
Weruawa IBCt, *. IIT, cana 240 il. 

Olgierd Budrewlca — „Na Sylharlt clapl«J"« „lBkry^% 
Warazawa IMO* a* 1Śfl, ćana 250 iL 
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hyl,^ roKł fi Im i o .jM^igicjiiy Uił>ft'"d 
Sl^inlcy.T S^vf?lhp<lrtu" £ 1‘J7U r. No i ^■^.>■ 
/o^Uil jui tylko |Ł>i;Jt'n tytuł titmu inbu- 
/ tiiiro^ i to i,ikii.“jĄO, który ni«^ 
\^^/^nJI fJot.ttl n^i i.'krai>v — łui- 

f/ł.‘t/onr| ". Aha. u-ŚTiinl tych lilroowych 

/i^ó luo poii,HTi,n. %s\- 

t k’< ł' tli pLi 1 1 r/yiiLi^^c t I lin iii^n k ,11 skti »- 
rnij alÓLjmovM Dtuna Johnsona pt. 
„Hi-arlhiMf Ow longplay tidr\iiuvl 


SCArud> oięromny fukc» Jego 
%xy mJdad ckAkwriwe 

rtucliwyŁfeno. hU o tfm Oofv któ^ 

ry wiAinw przebywał nd pbiw jOw^ch 
glifiLZJTy £ MiamT zafundowaf crkjpie 
mowej 300 bŁJtełek uarripajrML ZwiefTyl 
fjcr Gdy po rxr preovuy wy^Ą^ch-tk^ tej 
piryty w robbiri iwra/ipriify ż€ w ty- 

Cłu nic ffKŁtC motc /uz $pQtk^it nic Itp" 
ucf^. WprtMl nie mog^m uwierayt źe 
ro /af 

Ri6wf1^« dumny ]«| t ze twCgO wi- 
deo-cltpu. —» To mq^ ukochane dziec¬ 
ko — mówi W tym Iródum filmie bez 
didlogiów iptewa 10 piOicnek, które 
UkJddajd twierdzi, w hóeorit^ 

zydii 

A w zyciu Oonj nut ibrakówaki trud-< 
nych momerttów. Jego rodzice pobrali 
i*ę bardzo wueime* Żadne z rwełi me 
łikoóczyio nawet 20 liL Don był najstar' 
'uym £ czwórki rodzeóitwa, które dcic4- 
ły niewirikJe różmee wieku. — fioctóce 
byii ZJ mJbdzi by otociyC mai odpo¬ 
wiednią ppieAii. Wci4Z zawzięci *K 
cjiL Cdy zdecydować lip rozrząd Z/OZi/’ 
(Tifti/ipiTt, ze o pozyc/^ w życiu łrzefez wa/- 
czyó himoCA*?. Ajfe T5-/jfkowi meUdfwo 
jest wajtzy<-H 

Don włóczył iJC w nieodpowiednim 
towarzy^f lwic, zaniedbywał' (łauke, 
wszedt w !kDnnj.ki z prawem 1 trafił do 
domu poprawczego. By^ moŹc przed 
zupełna derrłOrilizicją, zejściem na 
bledną ioeżkę, uratowało go zamiłowa- 
rue do muzyki. Od S roku rycia wnfłe 
czasu Sipedzal w kościełe, w którym prą* 
Cował jego dziadek S4ucłu.l £ Zacbwy* 
lem religijnych pttdni i muzyk] organów. 
Potem. JUZ jako nastplateJk wstaipil do 
grwpy rockowej, zaczał ip«fW a^ country 
i tak to zaczęło. 

Ożenił równie wcześnie, jak nobili 
to jego rodzice z mlDdziutk 4 akiork*^ 

— Melani Criffii. Po pheciu latach burzJi’^ 
wego związku rozstali sif. Następną Je¬ 
go miłością j rnatką ukochanego synka, 
Jęsse, była Palti d'ArtMmvi)le, Niestety, i 
ten związek, choć trwał witHe lat — 
rojEpadl Pdtti odesda. Nic dziwnego 

— trudno zyć z kimś tak adorowanym 
przez kobiety 1 nieoboj^nym na ich 
wdzięki. Zresztą Don jui ulej^ nowej 
fascynacji — niepowtarzalną osobowi^rś- 
cią i urokiem (bo przecież nie urodami 
Bąrbry Strensand. 

Don wciąż zajmuje się muzyką i 
twierdzi, że dopóki publiczność zeebce 
go słuchać — nie odkiży gitary, lednak 
czuje się przede wszrystkim aktorem 1 
ogromnie cieszy go sympjlini młodych 
widzów', od których przychodzą do rile- 
gó tysiące listów. Zrfj/ę sobie ze 

jestem przyŁbr/em dU rych mtodycb fu- 
dli. Oeszę J.ię, że por/zm lj/ą mnk' za ro* 
fę, w któfVf wakrzę z fłj/fc[łf^*,jmc ipon 
me m,i n.iloecłw^ /ak uk 1 mór lijohazer; 

' -ł ^ 

ii-A.i/u m> jzjri:v- Irzebu z fym bfłz- 

wzgfędjfiW!^isak-zj^ bo prydzryf tzy póz^ 
niejnnafkofylfi sp/uiVa 

Od 1907 r. Don lohruon zmieml 'vwój 
publiczny wUc»runek Djv%niL-j chinlził w 
wy lariy cłi rbjns,ich, długiej bawi-łnianej 
koszulce, nie goitl się zlłyt Ma ran ni ■' Te¬ 
raz zus/Cżupial *> i kg by dubf.;^ 
;entow ać się w moslnych elegant kich 1 
bard/o koszit>wny'ch garnąurilch Jest 
gUciko ogdony, staianme uczt^sany i 
Zaczął jeździć wsj-mniaK rni NarTH>tivłd.’i- 
mi- ł\łZO%i,a| JiHlnąk Urn fiu 

nem klóry' pracuje z pa^ ją jitł kilkan.!iś- 
tie godzin tw liolH* ' z.idziiMa w-sżYst- 
kich x'cvo;a ent^rgią. U' pr.n v *^a/Xłmina 
się o (/aivfb<b JTukistr.itb riX‘l\vi ulu- 
lernri* cjsmiechnięts' 

Ofjrac , EWA BIELSKA 
łcU _Cirłł Trl^Rwur*' 

i „Braso" 


D on Johnson — Itldetni przys[fsjny 
mężczyzna o lekko /aCzesanych 
do tylu prostych wiiisach 1 niezwykle 
sympatycznym uśmiecfiu ji‘st H,wn,izfkK 
o której się itiów'! od kilku kifJnytb Lit. 
Cwi.i/rki piosenki 1 gwini/tla tilnuj. iS^lie- 
liśrny oka/je ogiątlat' go nkt'fJ.iwno jako 
ITena Q^jicka w u^lewizyjnej adaptacji 
fiowieśti W, T aolknera „f>lugie, gor.pe 
UiU/k W iJr.iinacit^ przt^sytnriym gornjcy' 


mi uczticiami. namiętnościami wręcz, 
ogkitkifiśmy go obok świętnegii jasona 
Knbariisa j:»iko sl.irego, dc‘spł>lyt znt'gfł 
. Iinninsowi^go |}oEen>tat,i VV'illci Varnerii 1 
II boku pjękoytb kobiet — judiTłi lvey 
tw roli Noc^h t fyliill Sliephf-rrl tl ula Vkir- 
m-rl. [lon pracovv.il ri.id rul.|. kitt-^m 
r w tz.isie ijr/etwy w kręceniu 
przehojo telewizyjną "go, jakim je^i ven- 
>aiy|riy seoal „Ownli ghoi.irzł* z kłi.irni'", 


Znają do tirze ten tytuł jiolscy wideoma- 
ni. Serial ojinwiadąi u bezjMnJunowei 
w.lke białego i Czarnoskórego jiolicjant.i 
/ l'i.~Lridrarzami natkotykiiW', co rii*" jirze^ 
czk.ul/a nToit"niii ly^m filmke |>orc'ji 
dobrej muzyki. Właśnie lul.i gliniaiza — 
^iłOiiy'egął C‘rutk<’tla /ąUjeCytjowala 
filmowi'} pojiularnośt i Oona 

A tnilk w ogitle. to Qoii gf.iJ w iiiew it'- 
lu lilriiai.li jego delmitiTn 11.1 fkr.init' 


' A 

W $€vnic z „Długiego, gorącego 
łeta^* z Cybiłi Shepherd 

Prywatnie — Jak zwykłe z Ułuter- ► 
rtym uśmiechem w weraj! „nle^ 
ogolonej^* 





. Tydiieó temu namawialarn te / Was. 
któro są $żC2Uplo i mają zgrabne nogh 
do polubienia mini-spódnicżok. Dzisiaj 
— ciąg dalszy mody krótkiej, czyli 
szorty. Maz^a ta pochodzi z języka an* 
glelskiogo (shoff znaczy wtaśnie ..król- 
ki") i rozpowszechniła się na okreilc- 
nie królkich. przed kolana, spodni. Kto 
ma ocholę (1 może sob^e na lo pozwo¬ 
lić}, to je (kolana) pokazuje. To jest jed¬ 
na i podstawowych tendencji w bieżą- 
cym sozome. 

Szorty, któro się nosi. mo7r>a z grub¬ 
sza podzielić na dwa rodzaju. Wakacyji- 
nO'plazowe, czyli bardzo króciutkie p 
Cia^njulkie) oraz, nazwijmy |0 lak — 
miojskio, uniwursainrj, które można za¬ 
łożyć w każdej syluacjg o ile oczywiś¬ 
cie aura na lo pozwala Są ono Jużnu, 
swobodne, a długość ich nogawki rów¬ 
na się długości „bardzo przyzwoitej" 


rnini*spódnjczkL Ot, rzoczywiScio kilka 
centymetrów nad kolanem, najwyżej do 
pół uda. alo ani krztyny krócej. Ta no¬ 
gawka jest przy tym dość szeroka, cza¬ 
sami bywa nawet i bardzo szeroka, 
częslo jest wykortczona na dole wywi¬ 
janym mankietom. To nie są w żadnym 
wypadku jakieś majtki gimnastyczne, 
alo zdocytlowaniG “ spodnie. Tyle że 
(jak nazwa na lo wska/u|0, a aklualnit 
moda wymaga) po prostu krótkie Szyie 
się JO z maicri-T.tów takich jak letnie 
spodnio Zarówno tych cieńszych, jak 
fózho drelichy 1 pińlna, alo grubszych, 
jak np. olany, cienkie wełenki tez Nosi 
się JO w tówarzystwie takich ciuchów, 
klóre zakłada się do normalnych spod¬ 
ni ir spódnic, me tylko więc lokkich blu¬ 
zeczek z bawolnninogo trykotu, ale 1 
bluzek kosźulowyctr (rówmuz i długmn 
rękawami), wszystkiego typu puiower- 


kow I żakiotów Zwłaszcza zakicly plus 
szorty to jest właśnie TO Żakiety kla¬ 
syczne wręcz. tzw. kostiurnowe, a me 
tylko sportowo bluzy-wialrćwki, 

W takim wydaniu owe modne szorty 
wcale nie muszą być sirójOrn na wielki 
upal (jak to dolychczas z szortami 
przecież bywało). Gdy josi chłodniej, 
zakłada się pod rue cienkie rajstopy 
jjak do suklenkij albo — gdy się styl 
bardziej sportowy w charaklerze chce 
uprawiać — grube podkolanOwki. 

Oczywiście szorly. jak i wszystko co 
krótkie, są ciuchom dla dziewczyn w 
miarę szczupłych Nie bez powodu uży¬ 
łam jednak przy tym słormulowaniu „w 
miarę", |ako ze - wbrew pozorom — 
takie miejskie szorly wymagają mnioj 
idealnej sytweiki, niz mini-spódmczka 
O ilo bowiem na mmi-spódniczkę mog^i 
sotne pozwolić wyłącznip dziewczyny o 
bardzo smukłych udach, w lym wypad¬ 
ku uda skryto są pod nogawką i no 
jest to az tak islolne, Rzecz jasna me 
jest to Ciuch dJa grubasów, ale komu h 
gur.i pozwala na noszenio na co dzien 
spodni — ton na ogół może zalozyć 1 
takie szorty Jeśh chce . 

RIUSZKA 


















































Jacek Patrzałek ptaze o naturze oto- 
czaj^eego nas wszechświata^ Jaki on 
lesi? Skończony, czy nieskończony? 
Przytoczonych 1u argumentów nie nateiy 
traktować w charakterze niezbitych do¬ 
wodów, ale raczej jako przesłanki na¬ 
ukowe lub hipotezy* Niestety, zbyt mało 
jeszcze wiemy, aby moina było odpo¬ 
wiedzieć na lak ważne I fundafnentafne 

PREZES 



— CZARNĄ 
DZIURA?! 


Ósmo¬ 

klasisto 

Jeśli pragniesz zdobyć 
ciekawy, potrzebny 
i dobrze płatny zawód 
zgłoś się do 

ZESPOŁU SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
NR 2 

STOŁECZNEGO 

ZRZESZENIA 

BUDOWNICTWA 

W Warszawie, ul. Rzymowskiego 33 
Telelony: 434 9*95, 43-66-B1,..3 

PRZYJMOWALI SĄ CHŁOPCY 00 
3-LETrJłEJ ZASADNICZEJ SZKOŁY 
ZAWODOWEJ PRZYZAKŁADOWEJ, 
zapewniające) naukę w nowocześnie 
wyposażonych pracowniach, z możli* 
wością rozwijania osobistych zainte¬ 
resowali w zespołach pracy pozalek* 
cyjnej i w szkolnym kluhie sporto¬ 
wym. 

ZA PRACĘ I NAUKĘ W WYBRANYM 
ZAWODZIE OTRZYMASZ NASTĘPU¬ 
JĄCE WYNAGRODZENIE ORAZ DO¬ 
DATKOWE ŚWIADCZENIA: 

— MONTER INSTALACJI BUDOWLA¬ 
NYCH kl. I — 5500 zt. ki. II — 5950 zL 
kL FM — 6750 z\ (z prawem ubiegania 
.się o bezpłatne wyżywienie i za¬ 
mieszkanie w internacie) 

— ELEKTROMONTER — ki, I — 5300 
zł. ki, II — 5700 2 l, kl. IIJ — 7t50 zł {z 
prawem ubiegania się o bezpłatne 
wyżywienie i zamieszkanie w interna¬ 
cie) 

— ELEKTROMECHANIK — kl. I — 

5300 zL kL K — 5950 zł, kijll — 6750 
zL (tylko dia kandydatów miejscowych 
lub dojeżdżających I bez dodatkowych 
świadczeń). 

Uczniowie, którym przysługują dodat¬ 
kowe świadczenia, a którzy nie korzy¬ 
stają 2 Inlernatu, OTHZYMLFJĄ CO- 
DZIENNE 0ONV ŻYWNOŚCIOWE 
WARTOŚCI 50% TYCH ŚWIADCZEŃ. 
PONADTO — wszyscy uczniowie 
otrzymują bezpłatne drugie śniadanie 
oraz świadczenia socjalne przysługu¬ 
jące pracownikom budownictwa, 

W INTERNACIE — ILOSC MIEJSC 
OGRANICZONA, a o przyjęciu decy¬ 
duje kolejność zgłoszeń, odległość od 
Warszawy, warunki materialne ucz¬ 
nia, możliwość dojazdu do szkoły 
oraz wybrany zawód. 

ABSOLWENCI — mają zapewnioną 
pracę w Warszawie, miejsce w hotelu 
I rnogą kontynuować naukę w naszym 
3-letnim technikum dla pracujących. 
DOJAZD: Tramwajami — 10^ 12, 17+ 
18, 31. 

Autobusami — D posp., 136, 141, 498, 
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P ul wu-ku ił^mu zndkurmty rnjli»fn 4 tyk 
A.A F f iił.'d fti An ^komtruowj'! i 
/jnAli/r>wjl FTwitrfTiAlyLjny mwlel wł/tch- 
iwuita, kUin^gił k^^JEtJiłl i rtijmiary bytytjy ZA- 
lvznt^ i>d stopnia krzywizny Lwur/^ijcuj gn 
przi-iiłr/fni K™rnifiryizrn.*i. jł-Zfli^ krrywi/rui 
ta byłaby ujemna, wnedy ruzciagal- 

by niLtYknńcfi^nlL" d.iteku i nk*^ miałby 
gr.init: imiaFuby to nuuj^Li? wówczJi. gdy 
ŚKtIniA w^/pęh-Cwi.iia bylahy mnit‘j- 

iza o<l gę-sioiti kryiytznejK |t*zi'li rcjwn.ilaby 
>iV /^ru, wtt*<ly ot.Tcz.ijacj nan prztr^lrzuó 
zflradz.ilatły wl.litiwikcii przi>łtrzoni itikfuJe- 
Miwej rn.][(‘ni wszt^thiwiaia fTUJMA- 

l.iby l>y<^ r6wn.\ gĄ+stnięi krylycz- 

nej, vvyrn>5z.yte| około 5,7^10'^* 
czyli iłkolo G miligr.iniów w kuli o ubj^to^ci 
Ziemi), kil i i*\i okazałaby dud.itnia. to 
w tyrn wypadku wizł?thiwiai rniAltiy skoń¬ 
czoną obJetośC, jedn.ikzi? nie po^^adaFby 
granic materii winna wynosić wiy- 

L't'j niż gęsioió kryiyczn.iJ. Ostatni przypa- 


d^-k mfłżna wyjaśnić na pnykladzie kuk: mj 
ona ikohcjjłn.i powierzLFmiif, jttlnakztr net? 
iitnien? iJla nie| pojecie „granicy", 

OtK^cn* pomiAry gęstości materii 
wszechświata wykazuj^L iz około 

in razy mmrjłza f>d tii.“stoii:i krytyc/nęj. co 
iłznat/alnhy, iz mamy (lr> czynipnia z przi?- 
itfzcni.i o krzywiżnii' up-mncj. Nic- można 
jfdnak ttrłjrł pfzyj,mow.TĆ za ostatt-c/ny wy¬ 
nik, bor po płcrwiZC — dysponujemy nic- 
ztiyt dokl.idnymi przy czadami pominłfowy- 
fłłi, po drugie ■ — kobmos rjostepny n.iszym 
obH^rwacjorrł n»st skończorły. Najlepłze wy- 
jAŚnn‘rni‘ dziwn^ego taktu znalazJom w 

kbiazc M Baczyńskiego i B. Muthotr/eł^ pt 
..Granice VVłZetłiłwiAtA''. $kad pochodzi 
poniższy cytat; .Afusimy ^Miwium pJ/TU^,‘(af, 
Zt* /jkk-ituńvk'k gkifjazdy czy gaFuk- 

fyfei na nfchk\ widzimy /t* m/orłszymi o tyle 
Lit iłf SłV(adu pnfrzeh(jvvjk> na przebycie 
c/rugi równej ich or/tegkrici ód nj> tmiena- 
nej w Fafarh ^wir^i/nyrh.^. A je^/i odie^^foSĆ 


tjJb^enłCfsł Jnejjo rjbn*klu fw Jorach 
nytrhJ /eii równo wK^kówr łvf/ećJhiwjjfJf' O 
LiŁiyJiiC JjUf w mtwrwncK^ eiti- 

pfoiit 'ftliłyby /uz wtedy iłznuii). .^iłiorłó 
rrwjmenru ruzpot ZK'J rtizaZeril/tio przebyto 
drugę łłcf gjłjkfykr do nas 7ę ijrrLi tittfgff, 
w u mym czoik'. pezebyti giŁiA-iyk^ J 

wręł- prędł«td<f iwufii /esi t^nucreinif 
ptVifkoittĄ otWaJUnrj itf Ukret g:AJUJUykJ Ti 
wfiime udłegtotr ffl mW łJr świedWy^h. 
ogromru. Wz sUt/icionj, wyznłczj gfjnkrp 
pr£eitr/ent dbifępnł7 noizym obseiwjf/om. 
Cfjnkę fc njzjwjmy Ovktjd- 

nivi mówiąc. NoryzoTM ki^Lą o promreniu 

17,a ftikS LiJ iwTełtoyfh"'. 

CzArn-i dziura («t nitomuisi laJue cłaIo. 
kjófc^go maw powoduje lak nlne zakiry- 
wicnie pfZcMrzcni, iJC nic może i nk^go 
wydostać nawet i wiat kit Czarną dziurą MJ- 
je Si? automatycznie cidlo o małK M któ¬ 
rego promiet^ jest mnitjizy ori tzw. promd^ 
nia Schwarz^chifda. kióry wynow 

ICM 
r = —^ 

O 

iC — stJFa grawiłacji, c — prędkotć IwiaiJj 
w p różnij 

Przykładowo dia Słońca promiłfń Schworis- 
childj wynosi ok. 1 km, Ale „nie w tym 
sęk'^, jak to się mówi. Chodzi o to. Ze gdy 
piidstniwiłem do wzoru wartość masy kuli 
Horyzontu otrzymałem promień. ScHwjrzi- 


chitdJ wynołzący oto 0,179 Jf TO« n\ a wnęc 
rnmep więcej 93 raza mrynejMy od rzptrywł- 
Ale W{:zeviret jednak prxk;/as obfc- 
curui rna^y kuk Horyzontu' za grsioić ma- 
tefrt w kołrTtołie przyjąłem warto^ dziewę- 
ciokrotnie mniejszą (xf grstoiz:i krytyemej, 
a należy pfzypomn*ed że niedawno stwier- 
dzono, żne przrnikd|ące ktrimew rteutnAJ 
pemodają masę- radykalnie zmienia war- 
lo4ć wspomnianeji wtzHniej gęłlo4ci male- 
nt. AJe fmpkkjcje tegp loklu dalep- 

kik nkjjjloby łbo pczeofci me obejmu¬ 
jemy obserwacją cole^ w^zechSwiożoL Je 
ge^tuić U jot bardzo bli^o, tdwna tob 
wiekua cxJ krytytmej, to wtedy 

obszar ograniczony Horyzontem siałby iic 
czarną dziurą (prońwń SchwarzłcNkla wy- 
ncrwlby dla niego 1*fe9S * tO-^ m)^ ' 

Czy oznacza to jednak, Że w 

czarnej dzKufzW 2e CŁifne dzm/y, które ob¬ 
serwujemy ttł po pro^Zu inne wszechświaty 
zanurzofłe w ruozej przestrzeni, a nasz kos.- 
mos Ł koleś egzyvtofe otoczony *fwi4 — » 
meinana przestrzenia^ wiemy. -Motliwe. 
IŻ i ru le pytania nauka w końcu znajdzie 
Dctpowiedż- 

lanrtlaw Patrzałek 



WTK ciągle na Ziemi 


Wielokrotnie Już' informowałem na lamach 
TOMIK A o terminach wyniesienia na orbitę 
Wielkiego Teleskopu Kosmiczripgo (WIKI Hubb- 
le'a łpatrz rysunek) i jak do tej'pory żaden z nich 
się nie sprawdził. Katastrofa promu Challangera 
pokrzyżowała wiele planów. Tak więc WTK, po 
który^m tak wiole sobie obiecywano, tkwi ciągle 
na Ziemi w oczekiwaniu na swą premierę, A jest 


na co czekać- Astronomowie'spodziewają się po 
obserwacjach WTK nowych odkryć, wShZak bę¬ 
dzie on penetjowaj giobo wyrwskiny poza at¬ 
mosferę Ziemi, 

Nd razie mtzsimy aerpliwie czekać. Najnowszy 
termin przewiduje, że tefeskop kasmiCTiy Hubb- 
le^a poleci w kosmos na początku 1989 roku. 


Sonda „Phobos” i polski analizator BAS 


□■O chwili startu dwóch sond w kierunku Mar¬ 
sa, a dokładnie jego księżyca Fobosa, pozostało 
Już kilka tygodni, jeśli bowiem nic nie zakłóci 
przygotowań, to jeszcze w lipcu br. inystanuje 
pierwsza sonda, a po niej druga, bliźniaczo po¬ 
dobna do pierwszej. 'Wyniesienie sond w kosmos 
powierzono rakiecie Proton. Start nastąpi z kos- 
motJrorru w Bajko nurze, tącznie operacja „Fo- 
bos" tfwać będzie 460 dnli 200 dni zajmie sam 
lot do celu, a 260 dnr przeznaczono na bezpoś¬ 
rednie badania rejonu pFanety Mars i jej małego 
księżyca Fobosa, Mars p'Osiada również drugi 
księżyc — Dejmos — alo nie przewiduje się pro¬ 
wadzenia badań tego bardzo małego ciała niebie¬ 
skiego, W ogóle Fobos i Dejmos przypominają 
bardziej asteroidy przechwycone kiedyś przez 
Marsa niż stale jego księżyce. Może i tę sprawę 
wyjaśni operacja „FobosT 

W organizowaniu tego wietkiego przedsięwzię¬ 
cia bierze udział kilkanaście państw Wschodu i 
Zachodu, ale główny ciężar przygotowań i koor¬ 
dynacji współpracy spoczywał na Związku Ra¬ 
dzieckim. W imprezie tej bierze również udział 
Polska, a dokładnie Centrum Badań Kosmicznych 
PAN. Tradycyjnie już z naszej strony polecą w 
sondach amilfzatory widma fal plazmowych, Pol¬ 
ska aparatura nosząca oznaczenie BAS będzie 
współpracować z detektorem pola magentyczne¬ 
go zbudowanego w ZSRR, a także z dwoma po- 
dobnymi detektorami fal plazmowych, które zbu¬ 


dowali Holendrzy. BAS tjędzie także współpraco¬ 
wała z innymi detektorami fal plazmowych zbu* 
dow'anymi w Czechosłowacji Kiefowmikiem na- 
uko-wym programu „Fobos" ze strony Polski |est 
dr jan Blęcki z CBK PAN, a kierowrukiem tech¬ 
nicznym dr Zygmunt Krawczyk z Instytutu Lotni¬ 
czego, Analizator BAS ma svy miary 
200 K IćO * T90 mm. masę całkowitą 3,4 kg i moc 
zasilania 6 W, 

A oto jak wygląda rysunek schematyczny ra¬ 
dzieckiej sondy „Phobos": A — aparatura nauko¬ 
wą, B — zbiorniki paFiwa, C — silnik ^wny, D 
— silniki korekcyjne, F — batene ogniw słonecz¬ 
nych, F — aparatura naukowa, C — antena, 
strzałki wskazują kierunek ku Ziemi, H — kienj' 
nek ku Słońcu 




Sprąuró była jasna, Przypomniilalóni sobla* co opowiadał sta* 
ry Grant, Przecież spotkał w leslo Białą Wydr^* o ten nie lylko 
nfe podniósł alarmu, lecz jeszcze wskaioł drogę traperowi. 
Czarownik działał podstępnie przeciw swemu przywódcy, na 
pewno już od dawna. Chciał zaj^ć jego mielące, Nto był lo nie¬ 
stety ani fedyny, ani pierwszy przykład rywatizacjl o władzę* 
lak charakterystyczny dla czerwonoikórych* którzy nawet za¬ 
grożeni przez białych nie zaprzeslalJ sporów I walk płomien¬ 
nych* wynlszczalących Ich slly, Żal ml się zrobiło Wielkiego 

Niedźwiedzia. 

— ł co teraz poczniesz? •— zagadnęlem» ■ Przecież nie 
możesz Ib dłużej pozostać. Nadeldzle zima* śnieg zasypie 
wszystkie ścieżki. Zginiesz z głodu I mrozu, 

— Myślałem o lym- Ale nio wrócę no Labrador, Przed Jaly, 
gdy iylem wśród bladych twarzy* poznałom młodego człowie¬ 
ka* którego prababka byle Indiankę, z plemienia Odżibwejów, 
Henry byl wówczosp jak la, sliidenlom prawa I niejeden raz 
występował w mojej obronie, gdy niekiedy spotykałem się z 
nieukrywaną niechęcią kolegów. Wiem, że mlal obląć po oleu 
kancelarię adwokacką. Pojadę do Hałlfaz I zwrócę się do nie¬ 
go po radę I pomoc. Na pewno ml nto odmówi. Tak to sobie 

obmyśliłem. Czy słusznie, czat pokaże. j t a 

— Uwalam, że ifuainle — przylakoąlem 

miał Isklel l/udnoścl, przyjeldżol do mnie, do Milwaukee. Już 

tam coś obmyślimy- Dam cl swój adres, . - . , 

— Dziękuję doklorzo. Mam nadzloJę« żo nie będzie lo po¬ 


trzebne, Chciałbym pozostać w Kanadzie, blisko swych rodzin¬ 
nych siron. 

— Dobrze mówisz — stwierdził Karot — l oby spełniły tlę 
twe zamierzenia. Myślę, że Jeszcze pomówimy na len lemat. 
Ale leraz czas nam w drogę. Maks pewnie się niepokoi. 

^ Już odchodzicie? — zmartwił się Indianin. 

— A ty pójdziesz z nami ^ powiedział slanowczo Karol. 

— Dokąd? 

— Oczywiście, do łeśnlczówkl — odparłem. — Przecież do 
Hall faz nalkrólsze d^oga wiedzie z Norrlt. 

— A co powie na to Grani? Pewnie sądzi, że lo )a byłem 
sprawcą napadu na niego? 

— Mylisz się — powiedział Karol. Maks dowiedział tlę od 
swego ojca, ie lo Complon go tak załatwił. Skoro przyjdziesz 
z nami, nie odmówi cl gościny. 

— A ojciec Grant? 

— Nie ma go w leśniczówce. Po powrocie z wasze] wioski 
przez wiele dni chorował I obecnie przebywa w Morris. Myślę, 
że cl wybaczy, bo chociaż wściekły byl I na deble, I na twoich 
wojowników, czemu zresztą nie można stę dziwić, Jetl przyja¬ 
cielem czerwonych mężów ł nie zapomniał twojego oJc«, 

Wielki Niedźwiedź wstał t zniknął w czarnym wnętrzu tipi, by 
po chwili pojawić tlę z myśliwskim sztucerem w dłoni* 

» Tę broń — wyjaśnił — Biała Wydra zabrał tamtemu przy¬ 
byszowi z miasta. Zwracam ją, 

— Sam zwrócisz ją właścicielowi, gdy przyjdziemy do leśni¬ 


czówki — sprzeciwił się Karol. — Bennel bardzo się ucieszy. 
No, tdzEemyl 

— Chwileczkę, Karolut — wtrąciłem się. — A co będzie z ti¬ 
pi? Ma tu pozostać? 

— Po cóż ml ten namiot? — z rezygnacją wzruszył ramio¬ 
nami Indianin. — Nie zabiorę go przecież do miasta... 

— Więc ma tu zniszczeć?! — oburzyłem się. — Jego pokry¬ 
cie posiada dużą wartość, Przypatrz tlę, Karolu, rysunkom, to 
dzieło Indiańskiej sztukit 

Moje oburzenie było w pełni uzasadnione. Na dokładnie 
oczyszczonej skórze los la obok okrągłej, żółte] larczy ozna¬ 
cza] ące| słońce wymalowane lotlaly czerwoną farbą płaskie, 
dwuwymiarowe figurki koni 1 ludzi. Zgrozą przejęła mnie myśl, 
żt dzieło to miałyby zniszczyć wichury, deszcze, mrozy I śnie¬ 
gi. Tego rodzaju skórzane poszycia llpl lub wigwamów byty 
dla zbieraczy — zarówno dla muzeów, |ak I dla Indywidual¬ 
nych miłoinikćw ludowej sztuki czerwonoskórych — bardzo 
trudne do osiągnięcia* Indianie nie chcieli Ich sprzedawać 
uważając, le pozbycie stę wleenego domu przynosi nie¬ 
szczęście sprzedawcy I jego rodzinie. Tak więc bardzo rzadko 
się zdarzało, by JekteJś blade] tworzy udało tlę nabyć indiań¬ 
ski namiot. Aby zawrzeć lego rodzaju trantaheję, nie wystar¬ 
czyły ani pieniądze, ani cenne dla Indian towary* Nalalelo mo¬ 
że przede wtzytlklm zdobyć tobie przyjaźń właściciela na¬ 
miotu, a to nie było łatwa* 

Cdn* 
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ApAES OpDZlAt.U ul RyAOk I3. 
40-003 Katowica [toL 53-84'bT. TE- 

L£x oaiaseoł, 

REOAGPJE KOLEGIUM; ntdaklur 
naufliny StAOlsIai^ SorDwlackl 
li>i 71-15-fil, z-cy fłMJ, nacT Ewa 
Drobnik I Wand'a Kt^^ylocku łoi. 
70 71-47, S«kr*larf radahcjl WOj- 
C 40 Gfi WrOblOWftkL z-cy t 0 h>r. rdd. 
Grażyna Sz^oodor^fluknwmkfl I Ll- 
tjift WojoiflHWBha lol 70-2S-48. KI** 
fownlcy działów: Jaffy Dóbrowaki 
(dz nauki | tócnmhl lal. 70-77-21). 
Mana Jawotaka (dz izkolno-har- 
cvr«kl leł 21-47-00), Taroia Matl- 
Bznwska (dZ. hulturalno-lllarackl 
tel 70-77-21)^ Jan Orpaltirand (dz. 
krajowy lul 28-&6-iai. Zdziała w 
Przy bylowBh.1 (dz. aportowy toL 
71-88-781, Darbara Skdraka (dz II- 
miow l iflcznoici z czylolnlkaml 
tal 21-81-13) Folorłfłortarzjf t#l 
21-8628 

TMlo Zamówionych malarialów roK 
dakcja nia zwraca. Ogłoszonla 
pfzy|mu)o Pad akcja Wydawnictw 
Poradniczych | Reklamy, al. $la« 
nów Zjadnoczonych 53, 04-026 

Waraznwa, tal 13^20-40 do 40 
wawn.,403. Cana oglamzen: 460 zl 
za 1 Crn', 200 zl la jodno alowo w 
D{)l oaz a nilach drobnych. Wpl'atv za 
ooloazania od oiób fizycznych 
przyjmowano a^ no konio: NBP 
XV OM Warszawa nr 
1153-701478-138-11. Za tr«5ć óo^o- 
szDh rodakcio nio odpowiada. 
WYOAWCAr RSW ,,Frasa-Kalqz- 
kfl-Ruch''+ MIodzIóZowa Agencja 
Wydawnicza, 04-078 Warszawa/ 
al. Sianów Zjedinaczonych 53. To- 
lefony: Dyrektor 10-4t-22. Dział 
ProdPkCjI PrasGweJ 10-86-21. In- 
lormacjl o warunkach I terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW „Presa-Kalat- 
ka-Ruch' oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie grallczne: 

Szarlota Paweł 
Opracowania lechnliczno: 

Barbarę Za|qc 
Korekta: 

Barbara Boguszewska 

Zskfady Graficzne 
..Dom Słowa Polskiego” 
2*m. 2223^0/86. U-37 
Nakfad 439 OOO egz 


JSMIECH NUMERU 


— Mamó, diii pani w tzkble 
pytała, czy mafn Jakieś rodzeń¬ 
stwo, 

^ I coś JeJ powiedział? 

— Za nie mem. 

^ A ona CA na lo? 

— Chwała Bogul 


PANI MADRALOWA ikariy ile 
lekarzowi na bóitannóś^- Po zba¬ 
daniu doktor wypisujD receptą- 1 
mówi: 

— Ta krople zdecydowania pa¬ 
ni pomogią; bądzla pani spala po 
nich przaz całą noc do samego 
rana.,, 

— A jak |e zatywai? 

— Od dwudziestej pierwszej 
po pifloaście kropli co dwie go¬ 
dziny,.! 


\')' NOWE) FUNDLANDII 




WIESŁAW WERNIC 


— Przed jakiin czasem? — spytałem. 

— Przed znalezieniem Skamieniałego sloiSca, 

— Dlaczego? 

Tu nalepiła odpowiedź, którą ^Jąć mógł tylko ktoś, kto 
odcnlOHał aią^ w zwyczajach l wlerrenlach czerwonotkórych. 
Nawel dla mnie, a pewnie J dta Karola, znających nieco owe 
zwyczaje, zaskoczeniem byl lakL ze wychowany wśród białych 
Indianin, mimo uzyskania dyplomu prawnika, pozostawał na¬ 
dal pod przemożnym wpływem zaboóonow I guseł, w [akie 
wierzyli jego przodkowie I pobratymcy. Ci najbardziej ciemni z 
ciemnych. Haz Jeszcze okazało sią, ze miedzy sposobem ro¬ 
zumowania Indian a rozumowaniem białych nadal Istnieje 


przepaść nie do przebycia. Wszystko* co przyswoił sobie Wiel¬ 
ki Niedźwiedź przez tyie lat mieszkając w mieście, stanowiło 
Jedynie zewnąlrzną powłoką fego osobowości, W głębi duszy 
pozostał wierny Indiańskim tradycjom. Dobrze lo czy źle? 1 
tak, J nie. Dobrze, gdyż pozwala zachować odrębność kuiturai* 
ną narodu (czy narodów). Przecież temu właśnie mają służyć 
rezerwaty. Jako ośrodki pielęgnujące narodowe, Judowe trądy* 
cje. Źle Jednak się dzieje, gdy stara indiańska iegenda zostaje 
przez któregoś z wojowników użyta do podburzenia piemienia 
przeciwko błatym, bo prowadzi to nieuchronnie do walki zbroj¬ 
nej, kończącej tię klęską Indian. Tak musiałoby mię stać l te* 
raz. Pomysł, by sprowadzić na ziemie Nowej FundlandiI niedo¬ 
bitków narodu Beolhuk, był niebezpieczną fantazją. Nfewyklu* 
czone. że rząd wyspy przystałby na osadnictwo nła wadzącej 
nikomu grupki Indian, którzy pragnęliby żyć (u z traperstwa I 
uprawy roli. Ale droga do oilągnlęcla takiego celu wiodła po>* 
przez rokowania, nie poprzez zbrojną rebetlę, o Jakiej myślał 
WletkI NIedżwIrdi wierząc, że jakieś legendarne skamieniałe 
słońce zapewni mti triumf. 

— Synowie narodu Beolłiuk — powiedział wódz — znafą hi¬ 
storię mkamlenJałego słońca, którego odinaiezlenle ma Im dać 
moc magiczną, konieczną dla pokonania wrogów. Ojciec Grant 
wiedział* gdzJe znajdufe się skamieniałe słońce, lecz zachował 
1ę tajemnicę dla sJeble, Dlaczego lak uczynlt? 

— Nie uważał lej wtadomoścJ za łslotną — odparł Karol —* 
■ gdy opuścił Labrador, z czasem zapomniał o niej, Komuż 


zresztą miał Ją przekazać, skoro ly wówczas byłeś chłopcem, 
a potem odjechałeś do Halllaz? A Jeszcze cl powiem, Wielki 
Niedźwiedziu, że lo, co nazywacie skamlenlalYm słońcem, |eil 
po prostu skamieniałą żywicą drzew, Jakie kiedyś, dawno, bar¬ 
dzo dawno, nim pierwszy człowiek po{awlł tlę na tej ziemi, 
rosły na dnie dzisiejszych mórz. My nazywamy taką żywicę 
bursztynem, starożytni nazywali elektronem, ele nie posiada 
□n żadnych cudownych właściwości I nie przysparza sU Jej po* 
sladaczowl. Odnalezienie bursztynu nic by nie zmieniło. I 
ucieczka ojca Granta też nie zmieniła niczego. Jetlem przyja¬ 
cielem czerwonych mężów, wierz ml, że mówię prawdę 1 ży¬ 
czę cl na)lepiej. 

— Powiadasz* że ucieczka ojca Granta nic nie zmieniła? A 
przecież z powodu tej ucieczki zostałem osamotniony, I 
wszystkie moje marzenia I zamiary rozsypały się niczym pla- 
•«k niesiony wiatrem, Biała Wydra otkar^l mnie, że pomog¬ 
łem Grantowi zbiec* działając na zgubę własnych braci, £t by* 
łem z nim w zmowlel i choć nie wy|aśnlL na czym miała pole¬ 
gać owa zmowa, uwierzono mu I moł wojownicy z nim odatzll* 

— Dokąd? — zapytał Karol, 

^ Na Labrador. 

^ A ly czemu pozoalałęś? 

— Nie mam po co wracać do mego plemienia* NIa jeslom 
Już wodzem narodu Beothuk. 

Dokończenie na str* 7 






















































































































































































































































































































































































